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Obrachunek.

L w ów  d. 9. lipoa.
Może nie zawadziłoby w przededniu 

jeneralnego obrachunku z naszego życia 
publicznego, przed wyborami powszechny­
mi, zastanowić się nad obecnym stanem 
sił, zszeregowanych pod sztandarami roz­
maitych stronnictw.

Gdy rzucimy pamięcią na przebyty 
okres życia konstytucyjnego, obejmujący 
lat 35 musimy zauważyć, iż główną jego 
cechę znamienną stanowi stopniowe roz­
szerzanie się poczucia i zrozumienia 
praw politycznych w coraz szerszych 
warstwach ludności. W miarę zaś tego, 
,)ak coraz nowe koła ludności przybywa­
ją  ażeby ze świadomością swoich praw 
obywatelskich i z samoistnem określe­
niem celów swojej działalności brać u- 
dział w życin publicznem, wywierają one 
Wpływ odpowiedni i na ogólny kierunek 
polityki krajowej. Naczelną zasadą kiero- 
^uiczą polityki krajowej była zawsze i 
Pozostaje niezmiennie zdobycie, rozsze­
rzenie i ugruutowaiiie samorządu naro­
dowego. Lecz o ile idea samorządu wni­
ka i wciela się w nasz ustrój społeczny, 
powołuje ona do działania coraz to nowe 
czynniki, które występują na widownię 
ze wszystkiem, co stanowi ich istotę: ze 
swoimi poglądami i uprzedzeniami, sym- 
patyami i antypatyami, a wreszcie z wła­
ściwościami swoich interesów.

I tak w pierwszych latach ery kou- 
stytucyjnej walczyły u nas z sobą tylko 
dwa czynniki, z jednej strony wpływy 
potężnej biurokracyi centralistycznej, któ­
ra miała za sobą ślepe posłuszeństwo 
mas ludowych i żydowstwo, z drugiej 
zaś strony Dardzo nieliczna patryotyczna 
inteligeneya, pozostająca pod przewodni­
ctwem weteranów walk o prawa narodo­
we z roku 1848 i poprzedzających ten 
pamiętny rok spisków. W sali sejmowej 
i w rajcbsracie wiedeńskim spotykały się 
oba te wrogie sobie zastępy oko w oko, 
walcząc z sobą z tą determinacyą, jak 
się walczy o to, czy b y ć  albo n ie  być.  
v, okresie powstania z roku 1863, kiedy 
sesje sejmowe trwały zaledwie po kilka 
dni albo wcale nie zwoływano sejmu, a 
na czele rządu krajowego stawiano jene­
rałów, i kiedy to ks. Kuziemski w cha­
rakterze reprezentanta .narodu russkie- 
go“ witał w Kadzie państwa we Wiedniu 
zaprowadzenie w Galicyi stanu oblężenia 
„mit Jubel", doszło naprężenie w walce 
obu tych żywiołów do ostatecznych gra­
nic. Nie było wówczas czasu myśleć o 
spokojnej pracy organicznej, w sejmie 
mowy nie było o pracach ustawoda­
wczych , które wymagają przedewszy- 
stkiem rozwagi spokojnej. Umysły byty 
po obu stronach rozdrażnione, wzburzone, 
więc też i życie publiczne w takich warun­
kach było walką, a nie pracą, która two­
rzy i organizuje.

Zwrot nastąpił dopiero w roku 18bo. 
po upadku S^hmerlinga i zawieszeniu 
konstytucyi lutowej. Dyplom cesarski 
z 20 września 1865 roku podciął sta­
nowczo panowanie centralizmu i biuro­
kracyi niemieckiej, i pamiętna sesya sej­
mowa z roku 1865—6, która trwała peł­
nych pięć miesięcy, położyła podwaliny 
podbudowę autonomii narodowej. Uchwa­
lono w tej sesyi dotąd obowiązującą usta­
wę gminną, ustawą o obszarach dwor­
skich, ustawę o reprezentacyach powia­
towych , położono pierwsze fundamenta 
Dna znarodowienie systemu wychowania

publicznego — jednem  słowem, zabrano 
się całą siłą Jo zdobycia terenu dla sa­
morządu narodowego.

Sejm, związany wówczas organicznie 
z parlamentem państwowym, gdyż wy­
bierał posłów do Rady państwa z pośród 
swojego grona, zatrudniał się także wie­
le polityką ogólno państwową. Rozprawy 
adresowe i rozprawy nad tem , czy wy­
syłać lub nie wysyłać delegacyę do Wie­
dnia, zabierały sporą część krótkich za­
zwyczaj sesyj. Najwyższe zagadnienia 
polilyki narodowej i państwowej były 
roztrząsane w skromnej sąli redutowej 
teatru br. Skarbka, gdzie wówczas sejm 
nasz mieścił się. Jest to niewątpliwie 
najpiękniejszy okres w dziejach naszego 
sejmu! W rezolucyi z roku 1868 znalazł 
też wyraz — co prawda w sposób trochę 
bezładny, ale dobitny, cały program bu­
dowy samorządu w najszerszem tego sło­
wa znaczeniu — program, który do dziś 
nie przestał być aktualnym, chociaż zmu­
szeni zostaliśmy rozłożyć jego urzeczywi­
stnienie na długie termina.

Odjęcie sejmom prawa wybierania po­
słów do Rady państwa, dokonane w roku 
1873 zwichnęło znacznie polityczne ich 
znaczenie. Odbiło się to Żywo na naszym 
sejmie , który zapadł w tym okresie w 
niebywałą apatyę. Jałowe rozprawy nad 
drobiazgowemi nowelami ao ustawy gmin­
nej, bez końca i miary wlokące się dy- 
skusye o potrzebie reformy ustawy dro­
gowej, bezpłodne kłótnie rusko - polskie 
itd. wypełniały sesye.

N o w e ży c ie  w z b u d z ił w s e jm ie  d o ­
p ie ro  Z y b lik ie w ic z , ja k o  m a rs z a łe k  K ra­
jo w y , p o d n ie s ie n ie m  id e i rn e r g ic z n e g o  
z a b ra n ia  s ię  do p ra c y  n a d  o d ro d zen iem  
w e w n ę trz n e m  k ra ju .

Dwudziestoletnia ciężka walka zape­
wniła ostatecznie w Austryi, narodowości 
naszej, skazanej dawniej tylko do ukry­
wania się w zaciszu prywatnego życia 
domowego, uznanie i ochronę dostate­
czną w prawie publicznem, wprowadziła 
ja we wszystkie stosunki życia publi­
cznego, jako czynnik poważany i upra­
wniony.

Gdy więc z tej strony mogliśmy być 
o bvt nasz spokojni, słusznie zwrócił 
się Sejm za inieyatywą dzielnego mar­
szałka na drogę pracy organicznej we 
wnątrz kraju.

Piętnaście lat upłynęło już od czasu 
zwrócenia się Sejmu na tę drogę. W ie­
my o tem bardzo dobrze, jak wiele po­
zostaje jeszcze do wykonania z programu 
wewnętrznego odrodzenia społeczeństwa, 
rozbitego i wycieńczonego stuletnią n i­
szczącą gospodarką wrogiej biurokracyi. 
Ale też nikt nie powie, ażeby ten okres 
upłynął bezowocnie. Idea samorządu 
wnikła już we wszystkie stosunki życia 
społecznego, widzimy wszędzie wykwita­
jący ruch, samodzielną dążność do po­
prawy warunków bytu jednostek jak i 
społeczeństwa całego, gospodarstwo kra­
jowe uporządkowane i rozwijające się 
dzielnie, wychowanie publiczne według 
modły najlepszych trądy cyj z naszej 
przeszłoś i zorganizowane silnie.

W teraźniejszych rozprawach sejmu 
naszego, nie ma już wprawdzie tego po­
lotu, jakim tchnęły jego rozprawy w 
pierwszych latach ery konstytucyjnej. 
Schodzą one tak często na poziom prozy 
powszedniej, iź nieraz nazywają żarto­
wnisie sejm nasz wielką Radą powiato­
wą. Ale ten stan rzeczy nie uwłacza by­
najmniej poważnemu jego znaczeniu w 
naszej polityce narodowej. Mąż poważny, 
będący głową rodziny, zajmuje się z ró­
wną gorliwością strzeżeniem jej godno­
ści "i tradycyj idealnych, jak i interesa­

mi m&teryalnemi. Tak też i sejm słu­
sznie uważał za powinność swoją zwró­
cić się na drogę pracy żmudnej około 
m&teryalnych interesów kraju, skoro na­
stała ku temu doba sposobna, nie spu­
szczając zresztą z oka duchowych in te­
resów narodowych ani na chwilę.

Wszystkie stare stronnictwa, która 
powstały w innych czasach i pod w pły­
wem odmiennych stosunków, jak tera­
źniejsze — jeżeli nie utraciły racy i bytu, 
to w każdym razie wymagają rbgenera- 
cyi. Przyszłość należy do tego żywiołu, 
który potrafi objąć największą sumę 
talentów i sił dodatnich, do pożyteczner 
pracy. Weszliśmy bowiem w okres, w 
którym łączyć będzie potrzeba dwie m e­
tody, dwa pierwiastki, które przeważały 
cokolwiek jednostronnie w obu skreślo­
nych powyżej rozdziałach historyi gali­
cyjskiego se jm u: walk politycznych o 
prawa narodowe i o ugruntowanie samo­
rządu narodowego od ery Schmerlinga 
do postawienia przez marszałka Zybli- 
kiewicza i programu pracy organicznej nad 
wewnętrznem odrodzeniem kraju, od 
Zyblikiewicza do dziś.

Teraz wchodzą zaś na porządek dzien­
ny nowe kwestye społeczne, z klóremi 
liczyć się potrzeba trzeźwo i roztropnie, 
wprowadzić je  na drogę zgody z in te re­
sami narodowymi, i wciągnąć w zakres 
programu przyszłych prac sejmu. Idea 
narodowa wymaga teraz obrony nietylko 
przeciwko obcym, ale i przeciwko różno­
rodnym w e w n ę t r z n y m  przeciwni­
kom podnoszącym głowę. A i program 
ekonomiczny wymaga przystosowania do 
nowych stosunków, jakie wytworzyły się 
pod wpływem przebytych już lat trzy 
dziestu i pięciu ery konstytucyjnej. "Wy 
chowała ona już jedno pokolenie, wnoszą­
ce w tok życia publicznego swoje pra­
gnienia i poglądy. Poglądy te nie zaw­
sze zgodne są może z pog'adami ojców, 
wychowanych w erze spisków i walk 
krwawych o byt narodowy, kiedy w ży­
ciu publicznem więcej było uroku pę- 
święcenia, kiedy nieliczna garstka pra­
cowników na tem polu musiała być przy­
gotowaną każdej chwili na cierniową 
koronę męczeństwa, a drogi ich oświe­
tlały blaski poezyi. Przeciwko tym „sU- 
ryn " schodzącym z pola z proroctwami 
wieszczów pod pachą, powstaje reakeya 
nowych stronnictw, pogardzających idea 
łami dawnemi, gardzących wiarą i tra ­
dycjam i...

Otóż teraz kolej na wytworzenie 
stronnictwa, któreby zajęło rozumny śro­
dek pomiędzy tymi dwoma skrajnymi 
prądam i: g o d z ą c  n i e ś m i e r t e l n e  
n a s z e  i d e a ł y  n a r o d o w e  z r e- 
a l n e m i  w y m a g a n i a m i  i w a r u n ­
k a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i .

Z  Belgii.
Lw ów  d. 9. lipca.

Z zapałem przyjęto niegdyś w Belgii 
postanowienie międzynarodowe, mocą któ­
rego państwo Kong., (w Afryce zacho­
d n i .)  oddano na własność królowi bel­
gijskiemu, aby uchylić rywalizacyę An­
gin 1 Francyi a po częś i też Niemiec, 
które po te olbrzymie dzikie obszary wy­
ciągały ręce i mogły się ztąd na seryo 
p jkłomć. Król łożył na państwo konZań- 
skie co mógł, dokładał też parlament 
belgijski; czyniono wielkie wysih tra, wy­
syłano wyprawy aż do perca Afryki, ku 
jezioru Tsad — ale świetnego sukcesu 
wcale nie było. Zan.osło się na to, że 
król musiałby zrzec się państwa tego, a

w takim razie wedle traktatu prawa pier­
wszeństwa do nabycia Kongo przysługi­
wało Francyi. Pozostawał jeden jeszcze 
środek, aby Belgia wzięła na siebie to 
państwo od króla.

Rząd wniósł odnośne przedłożenie 
w obu Izbach parlamentu belgijskiego. 
Na razie zaś szło o zarządzenia finanso­
we, aby Kongo i kolej środkowo-afry­
kańską (powyżej kataraatów rzeki Kon­
go) ocalić oJ natychmiastowej ruiny. Co 
si» też udało rządow i; wszelako przebieg 
sprawy tak w kom isji Izby posłów jak i 
w plenum rzneił niesamowite światło na 
usposobienie rej wodzących kół parlamen­
tarnych, tak że ostatecznie dziwić się 
wypada, jak mógł rząd wystąpić z pro- 
jekt“m anneksyi Konga. Zapał dla spra­
wy był tak słaby, że opozycja radj ka­
łów i socyalistów mogła z wielkim efe­
ktem zewnętrznym zapuszczać się w naj­
dziksze wycieczki przeciw osobie króla. 
Prawica m inisteryalna nawet nie prote­
stowała, kiedy socyalista Defuisseaui 
sprawę konżańską nazwał chybioną spe­
kulacją króla.

Zarzut to piekielny dla monarchy a 
w tym razie najniesłuszniejszy. W Bel-
„ii wiadomo przecie powszechnie, że 
król Leopold II. na zbadanie i zorgani­
zowanie państwa Kongo nietylko stracił 
cały swój, odziedziczony po oszczędnym
ojcu majątek, ale nadto swoją listę cy­
wilną (płacę pobieraną ze skarbu pań­
stwowego) ogromuie — mówię o 16 mi­
lionach franków — obdłużył. Natomiast 
słusznie uderza opozycya na rząd kon- 
żański, który dziułając ciągle w ukryciu 
wywołał właśnie niedowierzanie tera 
żniejsze co do całej sprawy. Nadto rząd 
konżański naruszył traktat z roku 1890 
zawarty z Belgią, zaciągając u pewnej 
antwerpijskiej firmy bankowej dług na
6 mil. fr. bez wiedzy rządu belgijskiego.
Opozycya miała zatem dość argum en­
tów do sprzeciwiania się i byłaby skutek
bodaj moralny osiągnęła, gdyby się była 
ustrzegła od niezdałych na nic demon-
stracyj republikańskich.

Prawica milczała zacięcie, pozosta­
wiając całą obronę rządowej polityKi ko­
lonialnej, nie bardzo zdolnemu m ini­
strowi prezydentowi Burletuwi. Głoso­
wanie wypadło dziwnie Na 152 obe­
cnych deputowauych oświadczyło się za 
kredytami na Kongo 70 ; rząd jednak 
otrzymał większość faktyczną, ponieważ 
część posłów uchyliła się od głosowania, 
aby uniknąć przesilenia gabinetowego, 
które mogło w danych stosunkach za­
chwiać stanowiskiem korony, — suma
12 mil. fr. była b lah j w porównaniu z 
takiem nieszczęściem. Gabinet będzie je 
dnak musiał zażądać dalszych kredytów, 
ale wiedząc, jakie jest rzeczywiste uspo­
sobienie parlamentu, nie zażąda ich, do­
póki sprawozdania swego nie przedłoży 
kom isja parlamentarna, która się jeszcze 
w tym miesiącu uda do Kongo, aby na­
ocznie zbadać polityczne i ekonomiczne 
położenie tego państwa.

Jak  wiemy, król postanowił odbyć 
przejażdżkę po kraju, a mianowicie udać 
się do Leodyum, jednego z belgijskich 
ognisk fabrycznych. Socjaliści tamtejsi 
zapowiedzieli na przyjazd króla olbrzy­
mią dem onstrację republikańską. Mini­
strowie zaklinali króla, aby nie jechał do 
Leodyum i nienarażał powagi korony i 
swojej osoby. Król odparł stanowczo, że 
pojedzie. WszelaLo nie sprawa konżańska 
dodała otuchy socjalistom, ale całkiem 
inna, zasadnicza, w której oni liczyć 
mogą na poparcie ze strony burżuazyi 
ra isońskiej — liberalnej i postępowej. 
Gabinet katolicki jeden bowiem przepro­

wadził zmianę belgijskiej ordynacji wy­
borczej, przeciw któremu gwałtowali o- 
gniem i rzezią socjaliści, aie która przy­
padła do gustu burżuazyi, ponieważ omi­
nęła powszechne głosowanie. W nowych 
walnych wyborach atoli odnieśli katolicy 
znaczniejsze niż dawniej zwycięstwo. 
Stąd ansa turżoazyi do rządu. Nowy ga­
binet katolicki Burleta poszedł jeszcze 
dalej i uderzył w samo serce masonów i 
socyalistów.

M inister oświaty Schollaert wniósł w 
w Izbie posłów projekt ustawy szkolnej, 
zasadniczo zmieniający dotychczasowe 
przepisy szkolne. Główne zasady tego 
projektu są następujące: Zarząd s*kół 
ludowych pozostaje nadal w ręku gmin, 
które jednak nie będą miały prawa ka­
sowania szkół i posad nauczycielskich 
bez zezwolenia deputacyi szkolnej pro- 
wincyonalnej i bez aprobaty królewskiej. 
W y k ł a d  r e l i g i i  j e s t  o b o w i ą ­
z k o w y ,  powinien obejmować przynaj­
mniej pół godziny dziennie, a prowadzm 
go mogą w y ł ą c z n i e  d u c h o w n i  
wszystkich wyznań. Zasiłki prowineyo- 
nalne i państwowe, udzielone szkołom lu­
dowym, będą rozdzielane w równych 
częściach pomiędzy szkoły rządowe i 
szkoły, utrzymywane przez stowarzysze­
nia religijne.

Cały ten projekt wywołał silne po­
ruszenie w obozie liberalnym postępowym 
i socjalistycznym. Szkolnmtwo belgijskie 
przechodziło rozmaite fazy, zależne od 
kierunku politycznego, przeważającego 
chwilowo w gabinecie i parlamencie. Za 
rządów liberalnych przed laty 20 upań­
stwowiono szkołę ludową i zniesiono wy­
kład religii. Wskutek tego powstały pra­
wie wszędzie obok szkół rządowych szkoły 
prywatne, prowadzone w duchu katolic­
kim przez stowarzyszenia religijne. Szkoły 
te cieszyły się wielką popularnością po­
między ludem katolickim i współzawo­
dniczyły skutecznie z szkołami rządo­
wemu Gabinety liberalne dążyły do pod­
kopania ich egzystencji, odmawiając im 
wszelkiego poparcia i zmuszając ich wy- 
chowańców du składania osobnych egza­
minów przy wstępowaniu do średnich 
zakładów naukowych.

Po upadku gabinetu liberalnego na 
stąpiły znaczne zmiany w organizacji 
szkolnej. Przedewszysikiem zarząd szkół 
ludowych otrzymały gminy, a następnie 
bzkołoin, prowadzonym przez zakonników, 
nadano równe prawa ze szkołami rządo- 
wemi i zaczęto im wypłacać zasiłki ze 
skarbu państwowego. Wskutek tych po­
stanowień wiele gmin, w których istniały 
szkoły rządowe i szkoły tak z w. wolne, 
zamknęło szkoły rządowe jako zbyteczne, 
tak że wielu nauczycieli świeckich u tra­
ciło posady. Obecnie projekt Schollaerta 
wprowadza obowiązkowy wykład religii 
do wszystkich szkół gminnych, a cała 
bezwyznaniowa Belgia jest oburzona tem 
postanowieniem.

Sprawa szkolna ma jednak jeszcze 
inną stronę. Pierwotnie językiem wykła­
dowym wszystkich szkół był język fran­
cuski i wówczas żywioł waloński zyski­
wał coraz silniojszą przewagę. Gdy ga­
binet liberalny Frert Orbana w doktry- 
nerskiem zaślepieniu zniósł wykład reli­
gii, wówczas w szkołach, zakładanych 
przez zakonników w gminach flamandz­
kich, zaprowadzono wykład w języku fla­
mandzkim (zbliżonym do holenderskiego 
i niem eckiego). Od tego czasu język fla­
mandzki poczynił olbrzymie postępy i 
zyskał prawo obywatelstwa nietylko w 
całej północnej Belgii, ale także we 
wszystkich urzędach i sądach. Dziś jest 
on zupełnie równouprawniony z francu­

skim, i sale  powiedzieć, że w teraźniej­
szym gabinecie zasiada sześciu F lam an- 
dów, a tylko jeden Walończyk. Otóż 
obecnie ludność flamancka stoi po stro­
nie gabinetu i popiera projekt szkolny, 
podczas gdy "Walonowie, pozostający pod 
wpływem francuskich agitacyj antyreli- 
gijnych, domagają się utrzym ania bez­
wyznaniowości w szkołach ludowych.

KORESPONDENCYE.
B e rlin  d. 6. lipoa.

(Ruch kobiecy.)

K w estya kobieoa w  ogóle w eszła 
w całej Europie, nie w yląozająj Gaii- 
oyi i K rólestw a Polskiego na nowe to ­
ry , n ie  będzie przeto bez znaozenia 
k ró tka  ch a rak tery sty k a  obeonego stanu 
tej spraw y w Niemezeoh. Podaję fa­
k ty  bez k om en tarzy ; same za siebie 
przem ówią.

Rozwój spraw y kobiecej idzie tu  
rów noleg le z ogólnym  rozwojem spo­
łecznym , jak o  bezpośredni jego  w y­
pływ  i w yraz. Odbija też w sobie 
w szystk ie  prądy , nurtu jąoe społeozeń 
stw o n ionreokie. Znam ieniem  jeg o  naj- 
oharak terystyozniejszem  je s t świadom a, 
zorganizow ana w alka k la s ; wśród ko­
b ie t w idzim y też zupełny  rozłam  m ię­
dzy św iatem  robotniozym  a re sz tą  lu ­
dności. K obiety-robotnioe m ają wśród 
swojej p a r ty i zupełne rów noupraw nie­
n ie  w m yśl zasad i op tym istycznych  
w izyj przyszlośoi, k tó re Beb» 1 podaje 
w swem dziele „K obieta a sooyalizm “. 
T rzym ająo się zdaleka od wszelkiej 
„ideologii", o rgan izu ją  swoje stow a­
rzyszenia zawodowe, k tó re obęim nją 
obeonie piętnaśoie zw iązków  scen tra­
lizow anych „oygarówek“ (robotnic, za ­
trudnionych  na  fabrykaoh ty ton iu ), 
krawozyń, prasow aozek itd .) A gibatorki 
ioh, m iędzy niem i w ym ow na Klara Ze- 
skin, przeoiągają po oałyoh Niemezeoh, 
zagrzew ając do organizacyi; kluby dla 
w sp ó ^eg o  kształcen ia się dostarozają 
im rozryw ek i zajęć umysłowy oh. Ogó­
łem  biorąo, nie ma w szakże dowodów, 
żeby  klasa robotnio wielkie ozyniła po­
stępy ; żądanie praw  i t. d. ozęśoiej 
w ychodzi z n st obrońców, niż od nich 
sam ych.

Klasa średnia rozpada się ooraz bar 
dziej na dw a obozy pod naporem  oo­
raz bardziej różniczkujących się s to ­
sunków  epołeoznycb. Dla starszej ge- 
neraoyi je s t ew angelią ro la  gospodyni 
i m a tk i ; oo to  znaczy w Niem ozech, 
pojm ie każdy, kto k iedy  m iał do czy­
nienia z bezdusznem i tem i m aszynam i. 
Bez polotu, bez zrozum ienia haseł w ie­
ku ani interesów , przekraczających o- 
sobisty egoizm, są — i to nieśw iado­
mie — czułe ty lko na fak t, iż m ają 
wpośród siebie około m iliona staryoh 
p an ien ; założony przeto w r. 1866 „ogól­
ny  zw iązek kobiet niem ieckich" ma za 
zadanie umożliwiać i szerz^ ć w ykształce­
nie zawodowe teore tyczne w wyższych 
szkołach dla p an ien  itd. Objaw ia się 
to w znacznej liozbie szkół dla k u ch a­
rek , kraw ozyń itd . G im aszyum  kobie­
ce pierw sze zostało założone dopiero 
w roku 1893 w Karlsruhe, w Badenie. 
Niezliozbne pisma, poświęoone modom 
i potop sentym entalnyoh powieści są 
jedyną straw ą um ysłową tej sfe ry ; 
przyjęoie u prezyden ta  prow inoyonal- 
nego lub jenerała  — najw yższym  ide­
ałem.

8)

S z k i c e
2 podróży, po Siemi świętej.

((Jiąg daUiy.)

Z pośród tysięcy grobów, przykrytych 
białymi kam ieniam i, podobnych do bia- 
•ych grządek wśród zielonych traw, wzno- 

się w dolinie Jozafata pomnik, gro- 
Absdlona zwany, wykuty ze s^ j y  

®Jwej. j eaŁ to sześcian, którego każdy 
6 metrów szeroki, ozdobiony jest 

Jońskimi plaskosłupami, z wieżycą podo- 
kształtem do butelki i otoczony ru- 

“'ewiskiena i kamieniami, które rodzice,
przechodząc z dziećmi, podnoszą i

P°ran*k na znak wzgardy d a Ab- 
o z 8’ by dzieciom należycie wpoić 

w **"te przykazanie. . ,
Jbi^k grobu Absalona stoi grobo- 

" ,ec Jakóba młodszego, pierwszego bi- 
Pa Jerozolimy, który na rozkaz He- 

. “ z dachu świątyni strąconym został
bmieri męczeńską poniósł. Doryckie 

l- frJ z z tryglifami zdobią ten po- 
chaJn )akoteż obok stojącą piramidę Za- 

Jasza przez żydów zamordowanego. 
Póz*1,6 kilk“ tysięcy la t liczące grobowce 
aie n . y  chwastem i trawami, które 
Wił* szczelinami kamieni usado-

y> zatarły ;uż wszelkie napisy i rze­

źby, jakich się jeezcze tu i owdzie domy 
ślać można.

Na stoku tego wzgórza, jakby gniazda 
do s k a ł przyczepioue, powstały domy, 
kute z kamienia, tworzące wieś zwaną 
S.loah. Konstrukcya tych domów jest tak 
odwieczną i prymitywną, że z całą pe­
wnością przyjąć można istnienie tych 
mieszkań od czasów Chrystusa. Z tego 
względu z żywem zajęciem przygląda­
łem się wszystkiemu i przekonałem się, 
że bardzo wiele grobowców zamieniono 
na mieszkania i stajnie. Amfiteatralnie 
piętrzy się cała ta wieś ku goize i jest 
zamieszkałą przez muzułmanów, którzy 
żyją z roli i chowu owiec, ale zdaje się, 
że i rabunek nie jest im rzeczą obcą.

Opodal tej wsi stoi wielki budynek 
przeznaczony na mieszkanie dla trędowa­
tych. Strasznym  jes t los tych nieszczę­
śliwych, ale zarazem nie można bez 
wstrętu przojść obok grupy tych ludzi, 
którym brak rąk lub palców, nosów lub 
oczu, a przytem różne narośla, szpecąc 
ciało chorych i rozbijając formy ludzkie, 
czynią z nich straszne, monstrualne po­
twory. Liczba ich w Jerozolimie nie wy­
nosi obecnie więcej nad czterdzieści o- 
sób, ale mimo to bardzo często potyka 
się z nimi każdy czy w dolinie Cedronu 
czy na drodze do Jaffy.

Nie zapomnę nigdy wrażenia, jakie 
na mnie sprawił widok kaleki w puszczy 
Sakary. W dzień upalny jechaliśmy kon

no przez pustynię piasku ku piramidzie 
schodowej. Cieszyłem się wielce tem cie­
płem, tem niebem, wiatrem i piabkiem. 
Nagle zaczął ku mnie na rękach podrzu­
cać się człowiek, którego pokręcone nogi 
były tylko jakieraiś nieforemnie k o ś la ­
wymi kształtami oiała i głosem ochry­
płym prosił o jałm użnę. Wszyscy towa­
rzysze moi odczuli jego położtnie i ka> 
żdy rzucił mu pieniądz, ale jadąc dalej 
nie mogłem się uspokcć. Obraz tego 
kaleki, wijącego się wśród m.>r<a pia- 
skn, stał mi przed oczyma i myśl zwró­
ciła się do Boga, który w p-istym, zda 
się, je s t blisko, bezpośrednio prawie i 
począłem rozrzewniony dziękować za te 
łask:') jakie zlał na mnie i uczułem mno­
gość tych skarbów, jakim i Bóg mnie 
obsypał, porównując się ciągle z tym 
nieszczęśliwym, żyjącym w pustyni i 
wyczekującym jałm użny od karawany, 
która czasami przemknie się przez te 
piaski. Począłem potem dalej snuć my 
śli z tego bpotkania i widziałem jak 
wielo żyje w najnieszczęśliwszych wa­
runkach w mieście, a te wystarczyłyby 
im, by byli szczęśliwymi w Duszczy, lub 
wśród jakiejś okolicy dzikiej, & pogodnej 
urokiem słońca, a szczęśliwej wonią 
kwiatów i pól. I  widziałem, jak ludzie 
są nieszczęśliwi tem najbardziej, że wal­
czą ciągle wśród tych aamycb stosun­
ków, wśród tego samego otoczenia, wal­
czą ciągle o te same rozpoczęte kwe­

stye a tymczasem, gdyby mieli energię 
zerwać zupełnie z tom. do czego przy­
wykli, gdyby mieli energię do rozpoczę­
cia znpełnie nowego życia wśród zupeł­
nie różnych waruakow, toby życie dla 
nich nowego nabrało uroku. Świat sze­
roki. świat boży wszystkich jeszcze po­
mieścić zdoła, a dla serc złamanych bo­
leścią, dla serc zwątpieniem ogarniętych, 
dla zrozpaczonych, znajdą się wśród tego 
szerokiego świata leki. Ptaki w polu, 
kwiaty na łąkach dadzą ci szkołę życia 
i zroznmiesz, co Chrystus mówił o li­
liach białych i pojmiesz dlaczego wróbel 
z dachu nie spadnie bez woli bożej. 
Chcesz wynieść cało duszę twoją z tych 
tysiącznych matni i walk, to zdobądź 
bię na porzucenie otoczenia tw ego; z od­
dali, z pogodą przyjrzesz się obrazowi, 
którego nie jesteś w stanie objąć spoj­
rzeniem, mając nos przy płótnie. A jeśli 
ci już bardzo ile  na świacie, to wspom­
nij tego żebraka kalekę, który pogięty 
na rozpalonym piasku się czołga, wspom­
nij go i śpiewaj hymn pochwalny Panu 

zwróć się ku Niemu jako kwiat ku 
słońcu.

Smutniejszą od pustyni jest t .  oko­
lica grobów, ponad którą „Góra złej 

' nGóra Złości" się rozłożyły. 
Tutaj jakby się każdy obraz przeszłości 
wysilił na to, by dać karm najsmutniej 
szym uczuciom, tutaj przeszłość i tera­
źniejszość odkrywają złość ludzką w ca-

e pole „Hakeldama" Iście metrów pod dzieifjszą powierzchnią 
im przyszłym pokole- one są kładzione jeden na drugim bez

łbj pełni, a krwawe 
przekazuje wszystkim „ 
niom haniebną zdradę Judasza.

Kiedy się jeszcze rozważy, że nazwa 
tej doliny, która rozdziela „Górę Złej 
Rady" od Jerozolimy, jest „Ilm nom " 
czyli „Gehenna", co znaczy piekło, że 
tutaj Molochowi ofiary w dzieciach pa­
lli rodzice, a nawet król Manasus sam 

syna swego ofiarował, kiedy się wspomni 
że „Góra Złości" tak nazwana od czasów 
Salamona, kiedy ten przez postawienie 
tutaj świątyni dla boZka naród swój po­
ruszył, a „Góra Zlej Rady" nazwana tak 
od zebrania lej rady żydawskiej, która w 
domu Kaifasza śmierć Chrystusa posta­
nowiła, — to łatwo zrozumie każdy po­
nurość tych miejsc, której nawet blask 
słońca i szmer liści nie rozprószy, bo 
tradycya umie nawet drzewem nadać 
grozę wskazując drzewo figowe, na któ- 
rem się Judasz obwiesił.

Skończywszy naszą wędrówkę koło 
murów Jerozolimy, chciałbym jeszcze i 
murach samych coś powiedzieć. Patrzą 
na materyał do ich budowy używany, 
odióżniamy pięć różnych rodzajów ka­
mienia, z których każdy innej epoce przy­
należy. Najdawniejszych czasów Dawida 
i Salamona sięgają te kamienie, które 
mają na stronie zewnętrznej brzeżek 
ciosany, a resztę płaszczyzny pozosta 
wioną w surowym stauie; tych kamieni 
pod piwnicą szukać należy i to kilkana

są
wapna, a tak szczelnie do siebie przyle­
gają. że nawet ostrza noża nie mógłbyś 
włożyć pomiędzy ich szczeliny. Mury te 
nie są prostopadłe, bo każdy kamień wy­
żej pi łożony jest o kilka milimetrów 

fnięty. Na około całego dziedzińca 
świątyni są jeszcze takie mury, a w He­
bronie widziałem je także.

Następnie są kamienie również brzeż- 
kowane ale z gładką powierzchnią, dalej 
wielkie, gładko ociosane ale bez brzeż- 
ców, dalej mniejsze kam ienie tego sa­
mi go rodzaju i wreszcie mury z niere­
gularnych kamieni budowane. Mur, pod 
ilurym żydzi opłakują upadek Jerozolimy, 
wskazuje nara również rozmaitość tych 
kamieni. Dolne jego warstwy posiadają 
iryły cztery do pięć metrów długości) 
Go się dobrze przypatrzy tym kamie­
niom, ten odgadnie wiek każdej budowy, 
odróżni czasy Salamona od czasów H e­
roda, budowy Krzyżowców od m uzuł­
mańskich. Mowa kamieni je s t w .tym  
kraju tak zrozumiałą, z że pismem świę­
tem możemy powiedzieć : „gdyby ludzie 
milczeli, to kamienie mówić zaczną".

Jan Styka.
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Przeciwko tema odcieniowi powsta­
je obecnie drugi, radykalny; żona zmar­
łego niedawno profesora etyki, pani 
Giżycka i pani Cauer wydaje od nie­
dawna organ „Buch kobieoy" („Die 
Frauenbewegungu), i tam bardzo rozle­
głe zakreśhiy sobie zadanie. Partyę tą 
można uważać za wyraz niezadowole­
nia ideologii, znajdującej się wśród ko­
biet klas zamoźnyoh, wyżej rozwinię- 
tyoh etyoznie, tudzież za objaw coraz 
cięższej walki o byt. Do starcia m ię­
dzy tym i obozami przyszło na zjeździe 
niemieokiego „ogólnego związku ko­
biet", który niedawno odbył się w Mo- 
naohinm, i który obejmował 60 stowa­
rzyszeń lokalnych, reprezentujących 35 
tysięcy członaów z oałycn Niemiec. 
Gdy starsza generaoya unikała wszel­
kich spraw, najbliższe kwestye prakty- 
ozne przekraozająoyoh, przeforsowała 
pani G źyoka na czele „lewicy" debaty 
i uchwały w sprawie wniesienia pety- 
oyj do parlamentu o ustanowienie in- 
spekcyi kobieoej dla robotnio, zajętyoh 
we fabrykach, o przyznanie większyoh 
praw kobietom w kodeksie oywilnym, 
który ma niebawem uledz reformie, o 
zniesienie ustawodawstwa, regulujące­
go prostytuoyą. Dążność do uzyskania 
prawa powszechnego glosowania leży 
również w programie tej „lewioy". 
Z licznych punktów tego programu jest 
pierwszy, tj. ustanowienie inspektorek 
fabryoznych, bardzo aktualny i napo­
tyka na sympatyę nawet w kołaob 
przemysłowoów. Dążność do zdobyoia 
wykształcenia uniwersyteckiego jest 
cozywiśoie punktem programowym obu 
frakcyj; w praktyce nie czyni ta spra­
wa żadnyoh postępów. Mimo ogrom- 
nyoh ułatwień ma Berlin tylko dwie 
kobiety lekarki.

Świeżo zajmował się kwestyą ko- 
bieoą „Kongres ewangeliczno 30oyalny“, 
odbyty podozas Zielonych świąt. Frak 
cya ta, pragnąca rozwiązać kwestyą 
sooyalną na drodze państwowo-religij- 
nego socyaiizmn, pozostaje pod kiero­
wnictwem znanego pastora Stoeekera i 
słynnego prof. Adolfa Wagnera. Refe­
rat o sprawie kobiecej wygłosiła pani 
Gnauk i wywołała taki entuzyazm, iż 
liczni mówcy święcili jej wystąp, jako 
najważniejsze zdarzenie w łonie kośoio- 
ła protestanckiego po dobie Lutra. W 
rezultacie oświadczyła się mówozyni 
przeoiw równouprawnieniu, gdyż wzma- 
gająo konkurenoyą, wytrąca ono kobie­
tą ze sfery, przez naturą jej zakreślo­
n e  j. Jednakowoż wobeo wzmagająoej 
się liczby Btarych panien należy skło­
nić państwo do otwaroia dla kobiet 
wyższych zakładów przemysłowyoh i 
medycznych ; zamężne zaś mają w obrą­
bie rodziny tudzież specyalnyoh orga 
nizacyj zajmować się zarobkuj ąoemi 
swemi siostrami, obroną przeoiw nad- 
użyoiom mężów i pielęgnować ducha 
ohrześoijańsko-rodzlnuego... Gwaranoyę 
rozwoju w tym kierunku widzi mów­
ozyni w przyznaniu mężczyźnie - ojcu 
rodziny wyższych praw tak pod w zglą­
dem polityoznym, jak i podatkowym.

W . F.

K R O N IK A .
Litrów dnia 9. lipca

Zapiski osobiste . P. Alfred Deyma, 
dyrektor ruchu kolei państwowych, wyjechał 
dla poratowania zdrowia na kilkutygodnio 
wy urlop do Eonigswart kbło Marjenbadu.

Wiadomości dyecezyalne. Dyecezya 
tdrnowBku: Przeniesieni: ks. Wojciech Ja ­
nik z Krościenka do Przyszowej, ks. Kaz. 
Salewski z Przyszowej do Nowego Wiśni­
cza, ks. Józef Ręgorowicz z Łapczycy po 
Jurkowa, ks. Walenty Dutka z Bolesławia 
do Łapczycy, ks. Wojciech Zarański z Li­
manowej do Borzęcina, ks. Józef Piecbowicz 
z Borzęcina do Szczurowej, ks. Jan Florek 
z Cmolasa do Padwi, ks. Jan Górnik ze 
Szczuoina do Cmolasa, ks. Józef Knndole- 
wicz z Kolbuszowej do Ryglic, ks. Michał 
Wieliński z Radomyśla do Czchowa, ks. 
Zygmnnt Miętus z Ropczyc do Królówki, 
ks. Hieronim Błazyński z Królówki do Rop­
czyc, ks. Józef Łazarski z Ostrów tasz. do 
Rzezawy i ks. Leon Miętus z Rzezawy do 
Uszwi.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze­
niosła oficyałów pocztowych: Władysława

Terlikowskiego ze Stanisławowa do Lwowa, 
Alfreda Wiktora ze Lwowa do Przemyśla, 
dalej asystentów pocztowych: Tomasza Fo­
kę z Krakowa do Przemyśla, Piotra Rutko­
wskiego i Franciszka HaBchkę ze Lwowa 
do Stanisławowa, Leona Salzmana i Micha­
ła Koczyrkiewicza z Przemyśla do Krakowa, 
Maryana Zarękiewicza ze Stanisławowa do 
Skały, Jana Popowczaka z Krakowa, Abra­
hama Charmacna ze Szczakowy, Alfreda 
Buczaka ze Śniatyna i Ludwika Linka z 
Tarnowa do Lwowa, wreszcie Rudolfa Wój­
cickiego ze Skały do Szezakowej.

Rada miejska. Na wczorajszem posie­
dzeniu Rady miejskiej, które poświęcone 
było tylko sprawom osobistym, zamianowa- 
do asystentem sanitarnym dra Wiktora Le- 
gieżyńskiego, dalej zamianowano kierowni­
kiem szkoły św. Marcina, Albina Przepiliń- 
Bkiego, kierownikiem szkoły św. Zofii p. 
Władysława Monseu. Posady rzeczywistych 
nauczycieli otrzymali: Urbański Faustyn,
Gąsiewicz Władysław, Moniak Karol Win­
centy, Zieliński Leon, Papęcki Antoni, Fry- 
del Marcin, Knbik Gustaw, Leeg Leonard, 
Lewicki Emil Teodor, Stanisławski Karol, 
Haraezkiewicz Franeiszek Antoni, Wała- 
szkiewicz Wincenty, Zawirski Adam, Fiau- 
kel Samuel.

II. egzamin rządowy, ze stopniem 
uzdolniony, na wydziale inżyuieryi szkoły 
politechnicznej we Lwowie złożył p. Marek 
Ludwik Pechner.

Dom ubogich chrześcian we Lwo­
wie, zostający pod o.ieką ks. arcybiskupa 
Morawskiego i komitetu przezeń powołane­
go: z członków Rady miej. i osób celami 
humanitarnymi zajmujących się, jest obecnie 
w położeniu interregnum. Przed miesiącem 
zmarł funkeyonaryusz tegoż instytutu, skro­
mnie w etacie kancelaryjnym zwany „rach­
mistrzem" domu ubogich śp. Karol Lang. 
Właściwa atoli władza, całe faktyczne pro­
wadzenie zakładu, w którym przeszło 280 
osób przemieszkuje, cała kontrola nad ku­
chnią i spiżarnią, nad porządkiem i moral­
nością spoczywa w rękach tegoż rachmistrza, 
instynktownie przez prebendaryuszów zakła­
du zwanego dyrektorem. Już w czasie cho­
roby śp. Langa zgłosiły dwie tutejsze in 
stytucye zakoone ofertę o oddanie im nadzo­
ru „domu ubogich*. Sprawą tą zajął się 
był bardzo energicznie ks. Weber, decyzya 
jednak zależy od komitetu z 13 osób zło­
żonego. Od miesiąca zmarł już śp. Lang a 
od czasu długiej jego choroby, więc od 3 
miesięcy jest zakład bez faktycznego kiero 
wnika, — należałoby więc obecnie zwołaó 
posiedzenie komitetu i zastanowić się nad 
tą ważną sprawą. Wśród zgłoszonych ofert, 
znajduje się także oferta „sióstr św. Maryi". 
Dziś siostry zakonne wprowadzają do wszy­
stkich zakładów a u nas we Lwowie w 
„Domu pracy" tak znakomicie prowadzonym, 
rządzą właśnie siostry Józefitki. Dom nbo- 
gich ma bardzo poważny kapitał żelazny, 
bo około 300.000 zł, a rozchód roczny wy­
nosi tam 51 — 54.000 rocznie. Niechajże tym 
funduszem szafarzą osoby poświęcający się 
celom humanitarnym, niechaj zarząd i na­
dal spoczywa w ręku obywatelakiem i nadal 
spełniany bywa po obywatelsku i bezinte­
resownie ale bezpośrednie wykonanie niechże 
przejdzie w fachowe i pełne poświęcenia rę­
ce sióstr św. Maryi. (Boi. Lew )

Wycieczka do Poznauia. Hr. Woj­
ciech Dzieduszycki wezwany przez pewne 
koło uczestników wycieczki do Poznania, 
aby stanął na czele tej wycieczki, oświad 
ezył że będąc obecnie prezesem komitetu 
centralnego, tem samem nadałby wycieczce 
niezamierzony charakter polityczny, i mu 
siałby żądać od uczestników ze względu na 
prasę niemiecką tak wielkiego skrępowania 
ich osobistej swobody, iż sądzi, że lepiej, 
aby kierownictwo wycieczki oddano w ręce 
lndzi niemająoych w tej chwili charakteru 
politycznego.

Posiedzenie komitetu obszerniejszego od­
będzie się dziś tj. we wtorek o godzinie 8. 
wieczorem w biurze Tow. politechnicznego, 
Rynek 1. 30 I . piętro. Zaproszeń osobistych 
nie rozBjła się.

Walne zgromadzenie Tow. kolonii 
wakacyjnych dla dziewcząt, odbył* się 
wczoraj w szkole im. król. Jadwigi, przy 
licznym udziale pań i panów. Zgromadzenie 
zagaiła prez. br. Wanda Gostkowska, przed­
stawiając działalność Tow. w estatniem 
trzecbleciu. Dzięki rosnącemu funduszowi 
kolonii, było można pomyśleć o zakupnie 
doborowej biblioteki na dnie słotne i zimne 
i o urządzeniu wszelkich nowych i hygie- 
nicznych gier i zabaw na świeżem powie­

trzu. Również sporządzono piękny sztandar 
dla kolonii.

Najpomyślniej8zem zdarzeniem dla roz­
woju Towarzystwa jeBt wspaniała ofiara dr. 
Zalewskiego z Sanoka, który darował grunt 
pod budowę doiŁu dla kolonistek. W końcu 
oświadczyła br. Gostkowska, że z powodu 
braku czasu musi się zrzec godności prze­
wodniczącej.

P.AlekBandrowiezową uwolniono od odczy­
tania ogłoszonego drukiem sprawozdania, 
które z końcem r. 1894 wykazuje resztę 
1751 ił. 48 ct.

N a w niosek ks. C zechow skiego podzię­
kow ano pizew odniczącei za  go rliw ą  pracę 
dla dobra i rozwoju T ow arzystw a przez po­
w stanie i w yrażono prośbę, by i nadal ze­
chc ia ła  stać  na  czele T ow arzystw a.

Pomimo stanowczej odmowy, w głoso­
waniu kartkami, wybrano ponownie preze- 
sową br. Wandę Gostkowską i dopiero po 
jej drugiem stanowezem oświadczeniu, że 
wyboru przyjąć nie może, wybrano przez 
aklamacyę p. Edwardową Strejnowską prze­
wodniczącą, a p. Tatarozueh jednogłośnie 
jej zastępczynią. Skarbniczką wybrano pan­
nę Makusz, sekretarką p. Węclewską. Do 
wydziału weszli : P. Alflandrowieżowa, dr. 
Władysław Bylieki, p, Wanda br. Gostkow­
ska, p. Wincenta Longchamps, dr. Józef 
Mernnowicz, p. Kamilla Poh i p. Stefania 
Wechslerowa.

Oburzające. Wczoraj o godz. 7 wie­
czorem przyjechała do Lwowa z prowincyi 
nieznana chora izraelitka w celu zasięgnię­
cia porady lekarskiej i wsiadła na dworcu 
do parokonnej dorożki nr. 243 polecając się 
odwieźć do miasta. W drodze z kolei zmarła 
ciężko chora, a dorożkarz przyjechawszy do 
lekarza, zastał w dorożce już zimnego trupa. 
Odwiózł więc zwłoki do komisaryatu dziel­
nicy III. z żądaniem, by się zwłokami za­
jęto, Komisaryat odmówił jak zwykle inter­
wencji i odesłał dorożkarza do szpitala. 
W szpitalu zwłok nie przyjęto i polecono 
je odwieźć napowrót do komisaryatu. Wró­
cił więc dorożkarz o godz. 8 do komisa­
ryatu i otrzymał odpowiedź: „Rób sobie 
co chcesz, a nam daj święty spokój". Wi­
dząc, że wszelkie perswazye nie odnesząj 
skutku, a nie wiedząc co z zwłokami zro­
bić, zdjął je z powozu i złożywszy na cho­
dniku przed drzwiami komisaryatu, odjechał 
do domu. Ku zgorszeniu tłumów ludzi, przy­
patrujących się tej wstrętuej scenie, dopiero 
pod tą presyą zabrano zwłoki z chodnika 
i złożouo w sieni komisaryatu, a następnie 
posłano po komisyę sądowo-lekarską.

Napad na pollcyę. Widownią krwa 
wego zajścia była ouegdajszej nocy ulica 
Pijarów, a powodem jego była zemsta włó­
częgi Karola Trojanowskiego. Przed paru 
dniami aresztował go ajent policyjny Krzy­
żanowski za współudział w kradzieży lor 
netki teatralnej, za co kilka dni odsiedział 
w aresztach. Onegdajszej nocy o 12, prze 
chodził ulicą P,jarów ajent Krzyżanowski z 
kapralem policji, rozpoczynając patrol nocną 
w swej dzielnicy. Nagle zastąpiło mu drogę 
3 drabów a na czele ich stojący Trojanow 
ski rozpoczął lżyć na cały głos ajenta i 
żołnierza zwołując więcej „towarzyszy". Po­
częli się zbiegać okoliczni mieszkańcy a star­
si poczęli uspokajać awanturnika. Gdy Tro­
janowski coraz bardziej wyzywająco wy*łę 
pywał, polecił go ajent aresztować. Troja­
nowski rzucił się wtedy na polieyanta przy 
pomocy towarzyszy powalił go na ziemię, i 
tu rozpoczęła się walka. Ajent widząc, że 
żołnierz już rozbrojony, broni się tylko pię 
ściami, pospieszył mu z pomocą mając laskę 
za całe uzbrojenie. Rzucili się teraz draby 
na ajenta i przy wydzieraniu laski wykrę 
ciii mu rękę i zwichnęli palce.

Żołnierz policyjny zdołał się wtedy wy­
dostać z pod Trojanowskiego, odebrał pa­
łasz i ciął nim trzy razy w głowę napa­
stnika, który krwią zbroczony padł na zie­
mię. Patrol wycofała się z ulicy i dopiero 
zasilona kilku polieyantami ze strażnicy 
łyczakowskiej, wróciła i zabrała samego 
Trojanowskiego na stacyę ratunkową i stam­
tąd do szpitalu. Kaprala policyjnego oddano 
również do szpitalu wojskowego, gdyż pod­
czas bitki pchnął go jeden z napastników 
nożem pod lewą łopatkę. Jednego z towa­
rzyszy Trojanowskiego, Monkiewicza, areszto­
wano wczoraj rano.

Miły słażąey. Służący  u p. S ta n is ła ­
w a P ieńczykow skiego nazw iskiem  Stefan  
H orenczuk, sprzen iew ierzał swem u służbo- 
dawoy od dłuższego czasu pieniądze o trzy ­
m yw ane n a  zakupno owsa d la  koni. W ten 
sposób doprow adził do kw oty 66 z ł. i  do­
piero wczoraj odkryto sprzeniew ierzenie.

Pomysłowy złodziej. Józef Adler, 
obrał sobie stanowisko w poczekalni kasy 
oszczędności i przeszukiwał przechodzącym 
do oddziału wkładkowego kieszenie, przy­
chwycono go jednak na gorącym uczynku

Kradzieże. Przy ulicy Lindego 1. 7. 
dobrano się ubiegłej nocy do mieszkania p. 
Wiktora Trettera i skradziono mu garderobę 
wartości 60 zł. Do mieszkania dra Aleksan­
dra Janowicza, profesora uniwersytetu, 
wszedł jakiś rzezimieszek o 10 rano i 
skradł garderobę wartości 60 zł.

Egzamin dojrzałości w gimn. w Ko­
łomyi złożyli: Bańkowski Z , Dębski H. Go- 
ruk Szymon, Gronziewiez Zvg., Isojow Jan, 
Iwasiuk Mikołaj, Jakubowski Karci, Jolles 
JuliuBz, Koszak Mikołaj, Lubliner Sirn- 
sńion, Maramorosch Jakób. Mastyński Jó 
zef, Pawluk Włodzimierz, Piskozub Włady­
sław, Singer Salomon i Wiestlberg Bari.

Z Krynicy. Piąta lista gości przyby­
łych do Krynioy wykazuje osób 1508.

O wylewie Sanu donoszą z Przemy­
śla. Przyczyną wylewu są ostatnie deszcze. 
Również z Sanoka donoszą o wylewach, 
które są tak groźne, źe zażądano pomocy 
oddziału pionierów. Największe szkody wy 
rządziły wylewy w Rymanowie, Sieniawie i 
Odrzechowej.

Z powodu uszkodzenia torów zo­
stał wstrzymany ruch pociągów towarowych 
na szlakn Nadwórna-Woronienka z dniem 
7. lipoa, aż do odwołania.

Burmistrzem W Sieniawie wybrany 
został notaryusz p. Wł, Zielonka, zastępcą 
p. Ant, Szkolnicki, asesorami pp. Henryk 
Ruenbenbauer, Michał Michalski i Józtf 
Laufer. Skład nowej Rady gminnej jest 
nadzwyczaj korzystny, gdyż po wielu latach 
mają w niej większość katolicy, wybrano 
bowiem 20 katolików a 10 żydów.

Z Sieniawy, w sobotę d. 6 bm. spro­
wadzono z Wiednia do Sieniawy i złożouo 
w grobach familijnych książąt Czartoryskich 
zwłoki rodziców Jerzego księcia Czai tory - 
skiego, a to: ks. Konstantego Czartoryskie 
go, zmarłego d. 23 kwietnia 1860 i Maryi 
z Dzierżanowskich ks. Czartoryskiej, zmar­
łej d. 58 listopada 1842. tudzież zwłoki 
Aigeliki ks. Czartoryskiej, zmarłej w roku 
1808. Wprost ze stacyi kolejowej w Prze­
worsku przewieziono śmiertelne szczątki 
w trzech metalowych trumnach i złożono 
po nabożeństwie żałobnem w podziemiach 
kościoła parafialnego. Z rodziny zmarłych 
znajdowali się: Jerzy ks. Czartoryski z mał­
żonką i księżniczką Wandą, syn księcia Je­
rzego ks. Witold z małżonką i synowie śp. 
ks. Władysława Czartoryskiego, Adam i 
Witold.

t  J a n  Geisler, naczelnik rachunkowo­
ści i prokurzysta krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, zmarł dnia 7. bm. 
w Krakowie, przeżywszy lat 59.

O. Karol Grabowski ze Zgromadze­
nia 00. Zmartwychwstańców, przełożony 
misyi polskiej w Paryżu, zmarł tamże 25. 
z. m. W roku 1861 nkończywszy akademię 
duchowną w Warszawie, został wikaijuszem 
kościoła św. Karola w Warszawie. W pięć 
lat później aresztowanym został za kore- 
spondencyę ze Stolicą św. i cały rok prze­
siedział w znanym X. pawilonie cytadeli 
warszawskiej, aż wriezcie skazany zestał na 
czteroletnie zaniknięcie w klasztorze porefor- 
mackim w Włocławku. W roku 1871. 
opuścił kraj, w którym nie pozwolono mu 
pracować i wstąpił do zakonu 00. Zmar­
twychwstańców w Rzymie, gdzie wkrótce 
objął przewodnictwo w kolegium polakiem, 
około którego położył znakomite zasługi, a 
wreszcie przed kilkunastu łaty powołany zo­
stał na trudne stanowisko przełożonego mi­
sy i polskiej w Paryżu. O. Grabowski znany 
był z serca pełnego miłości Boga i ojczyzny. 
Wierzący, pobożny, cnotliwy, bardzo praco­
wity i dziwnie łagodny, pociągał serca 
wszystkich. Wiele’w życiu pracował, wiele 
cierpiał, pozostawia więo po sobie żal szcze­
ry i niezatartą pamięć.

Pojedynek — jak donosi jedno z pism
odbył się w niedzielę między posłem 

do Rady państwa dr. Witoldem Lewickim 
a korespondentem Dziennika Polskiego 
Adinem (pseudonym) z powodu umieszczonej 
w Dzienniku Polskim przez Adina kore­
spondencji. Adin ranny. Warnnki spotka­
nia były bardzo ostre; bito się dopóty, 
dopóki jeden z zapaśników nie stał się nie­
zdolnym do dalszej walki.

M iasto elektryczne. Dziennik (Josmos 
donosi, iż żadne miasto na świecie nie ma 
takich olbrzymich urządzeń elektrycznych, 
co Grest-Fals w Mentanie, terytoryum na-

leżącem do stanów Zjednoczonych. Elektry-; Piątkiewiez Maroeli, Czerniowce. Ukrai^, 
czność panuje niepodzielnie w tem niewiel-] Jan, Lwów. Z au der er Edmund, Łaó®®
kiem, ale kipiącym życiem mieście. Na uli­
cach nie spotyka się wcale koni, gdyż wszy­
stkie pojazdy porusza elektryczność, która 
służy również jako wyborny motor we wszy­
stkich fabrykach. Elektryczność wprowadza 
w ruch i sikawki miejskie i młoty do roz­
bijania kamieni, Błnźących do brukowania 
ulic. Wszystkie roboty domowe dokonywane 
są za pomocą prądów elektrycznych większe­
go lub mniejszego natężenia. Zjawisko to 
tłómaczy się niezwykłą taniością siły ele­
ktrycznej, dostarczanej nie przez maszyny 
dynamiczne, lecz przez wodospad, od które­
go miasto wzięło nazwę.

Akademia mody. Organizuje się w 
Lipsku „Akademia mody", z władzą usta­
wodawczą i wykonawczą zarazem, co zna­
czy, że panowie profesorowie będą krawca­
mi, a pomniejsza czeladź zajmie posady do­
centów. Zadaniem „Akademii" ma być po­
dniesienie kunsztu krawieckiego na poziom 
współczesnych wymagań estetyki i hygieny, 
tudzież zupełna reforma w dziedzinie tak 
męskich, jak damskich ubiorów. Kamień na 
kamieniu, a raczej szew na szwie nie zo­
stanie podobno z dzisiejszych krojów i fa­
sonów.

Działalność „Akademii" objąć ma całe 
Niemcy, i nie jest to wcale wyjętem ze sfery 
możliwości, iż na jej otwarciu cesarz Wil­
helm przemawiać będzie.

Odwet. Jegomość : Czy mogę pani ofia­
rować ramię?

P anna: Chętnie, jeśli się mogę zrewan­
żować moją ręką.

Wystawy robót w szkołach żeńskich 
im. św. Antoniego i Elżbiety otwarte do' 
czwartku włącznie od 8— 12 rano i od 3 --6  
po południu.

Wycieczka Kółka nrzcdnlków do 
Lesienic odbędzie się we czwartek 11. b. m. 
a w razie niepogody w sobotę 13. b. m.

W Towarzystwie aptekarskieiu wy­
brani zostali: przewodniczącym Wł. Grn- 
szrzyński, zastępcą Beiser J. Wydziałowy­
mi : Dewechy F., Zawałkiewicz Z., Ehrbar 
A , Adam G., Blumenfcld H„ Łazowski M., 
Mańkowski W.; zastępcami: Rein G., Pisz 
A., dr. Rucker J., Mikolasch H.

Awans na M ciac li nań
Starszym inspektorem mianowany został 

Łopuszański Henryk, Kraków.
Inspektorami mianowani zostali: Sie-

bauer Benedykt, Przemyśl; MachalskiMuksm., 
Tarnopol ; Szyjkowski Jan Przemyśl, Gótz 
Aleksander, Lwów,. Poradowski Władysław, 
Stanisławów.

Do klasy VII. awansowali: Lang Mie­
czysław, Linz. Nieduszyński Aleksander, 
Stanisławów. Szczepaniak Jan, Wiedeń. Mo- 
tylewski Zygmunt, Lwów. Szatkowski Józef, 
Podzamcze. Arnold Zygmunt, Stanisławów. 
Gaberle Gustaw, Lwów. Jaworski W ład, J 
Kraków. Namysłowski Wład. N. Sącz.

W kłusie VIII. awansowali: Trauczyń-
ski Wład,. Sambor. Kłosowski Jan, Stani­
sławów. O, etkiewicz August, Skawina. Dzię­
ki ński Michał, Stanisławów. Sc-upper Anto­
ni, Drohobycz.

Do klasy VIII. awansowali : Mieszkow- 
ski Edmund, Kraków. Skwarczyńsk: Józef, 
Tryest. Kleber Remigiusz, Lwów. Jaruiund, 
Kazimierz, Lwów. R-ger Kard, Tarnopol. 
Wierzbowski Stanisław, Stanisławów. Ogro 
dziński August, Lwów. Chorąży Wład., Kra­
ków. Diószeghy Wład., Tarnopol. Kolin Jó 
zef, Lwów. Rotter Stanisław. Tarnów. F i­
scher Juliusz, Lwów. Ndken Samuel, Tar­
nopol. HuRczko Józ.f, Stryj I. Bieleń Anto­
ni, Jarosław I. Marciszewski Kra
ków. Jachimowski Edmund, Przemyśl II. 
Geringer Józef, Skole, Michalski Jan, Kra 
ków II. Czarnociski Zygmunt, Kraków. Feit 
Hipolit, Lwów. Słowik Marciu. Żygulski 
Franciszek, Goebel Ludwik, Zieliński Ro­
muald, Weiutiaub Henryk, Jędrkiewicz Al­
fred, wszyscy przy k erowuiotwie budowy w 
Tarnopolu. Kchman Stanisław, Lwów. S.l- 
berstełn Natan, Kraków. Sawiczewski Kazi 
mierz, Przemyśl. Morański Karol, Nowy 
Sącz. Kirschner Alfred, Stanisławów. Schmidt 
Henryk, Lwów. Stoklesiński Jan, Stanisła­
wów. Klimkowioz Zenobiusz, Stanisławów'. 
Kolankowski Mikołaj, Wiedeń. R8hr Karol, 
Kraków. Zajączkowski Rouian, Kraków. Du- 
bieński Józef, adj. Lwów. Gąsowski Kazi­
mierz, Ustrzyki. Nebeozahl Maurycy, Sta 
nisławów. Adamowicz Robert, Czerniowce.

Schmidt Edward, Kraków. Ustyanowic* 
mens, Wiedeń. Jastrzębski Józef, TfJ? 
Borowicz Ludwik, Tarnów. Stupnicki 
mon, Stanisławów. Karliński Leon, PoS®“‘ 
Chyrowska. Wodziczko Kazimierz, Sk®*' 
Walc Józef, Rzeszów. Piasecki Władysł* ! 
Kraków. Czerny Leon, Nowy Sącz. ‘ * 
Wilhelm i Teleźyński Adolf, Lwów. 
borski Feliks, Stanisławów. Bialikiewicz 
drzej, Kraków. Monnć Tadeusz, Wa8* ^  
wicz Eugeniusz i Krzepkowski Benedl j 
Stanisławów. Szczerbieki Władysław, _ 
skiewiez Karol, Baudisch Karol, Tacik & 
drzej i Kohman Feliks, Lwów. De®**11, 
Konrad, Majewski Aleksander i Wittlio ^  
Kraków.

W klasie IX. awansowali Loegler 
dr. Hołyński Jan, Fischler Aba i Soh‘* 
towski Feliks w Tarnopolu, Drewniak * 
celi, Haszek Józef i Romaniszyn Jan, 
Mikrut Jan, Insbruck. Stwiertnia 
Rzeszów. Eustaehiewicz E , Kraków. , 
brand Inneen , Delatyn. Michalski Kaził®*® 
Innsbrnck. Spilbaczek Aleksander, Rze>*®j 
Sobolewski Felicjan, Limanowa. HilleDł11*^ 
Adolf, Nadwórua. Horoszkiewicz K*^ 
Eder Antoni, Stanisławów.

Do klasy IX. awansowali: Zaleski pj 
lery, Lwów. Rosowicz Andrzej, T&rn®r 
Krzanowski Wład. i Postępskl Wład., 
deń. Minczeles Nachmann, Gorczyński  ̂ ; 
nisław, OlkiBzewski Włodzimierz i Wr®‘ł( 
Ignacy, Kraków. Slawiczek Władysław 
Heurteui Franciszek, Wojcikiewicz Wł"" 
sław, dr. Jounga Grzegorz, Popowicz 
ksander i dr. Barb Henryk, Lwów. dr. " 
rzewski Maryan i dr. Hnidey Wiktor, “T 
nisławów. Niedzielski Kazimierz,
Mach Jan, Zajączkowski Józef i Meth ® , 
man, Stanisławów. Landes Nathan, ^  
myja. Schochet Maurycy i Gutkowski ® 
nisław, Nowy Sącz. Stroński Alfred i 
kacz Michał, Stryj. Hora Adolf, Stani* ,̂ 
wćw. Sonneuthal Izrael, Kraków. Duch*® 
ski Kazimierz, Nowy Sącz. Dąbrowski 
fil, Bierzanów. Schroder Edward, Tart* ,̂ 
Okoń Zygmunt, Nowy Sącz. Monhard J j ,  
tei.sz, Słotwina. Przybylski Stanisław, * 
Łużańska. Ziglarsz Antoni, Nowy Sł.j 
Semelka Władysław, Wieliczka J#»* , 
Romuald, Nowosielce-Gniewosz. Czepiel®* 
ski Bronisław, Kraków. Florek S tan ie j 
Swoszowice. Miszewski Zygmunt, KraK®’ 
Moskwa Henryk, Rzeszów. Rożanowski , 
geniusz, Kraków. Patsch Karol, TaT®  ̂
Diehl Adolf, Zator, Lowenburg Zygo*1 
Podgórze Bonarka. Kulikowski Rom®' 
Kraków. Janesz Józef, Rajcza. KozaryO 
deusz, Tarnopol. Bund Józef, Stryj. W4 
baum Izydor, Stryj. Meidinger EdiD®  ̂
Lwów. Nazarewicz Michał, Łańcut. Sk®  ̂
Tytus, Lwów. Wicherek Franciszek, J*V 
sław. Gończarczyk Jan, Brody. Pi#®^ 
Antoni, Lwów. Bielecki Leopold. SynoŴ ® 
ko wyżnę. Zasławski Antoni, Lwów. ^ 
eiadzki Bronisław, Lwow. Br. Ertel Ali* 
Kuczurmare. Baczyński Adam, Woroc®1 ■ 
Kohhr Wenz<‘l i J-dynakiewiez Leop^" 
Stanisławów. Lutin*-k Kazimierz, Tłu®*' 
Hofman Kard Kimpolung, Krupański *  
ryan, Chrvrlin. Kibubb Floreutyu, Sncz»*j 
Skotuioki Hipolit, Nowy Sącz. Buck 
Klein Karol, Sohmid Stanisław, Saliifli^ 
Bolesław i Muller Władysław, KrflwJ 
Czaban Lcou, Stefke Fryderyk, Fried®*^ 
Leopold i Mikiewicz Edmund, Lwów. D*j 
kiewicz Władysław, Stanisławów. OrtkJ' 
Karol, Władyka Józef, Osadca Mikołaj, & 
miński Władysław i Sternberg Eliasz, 
uis-awów.

W klaBie X. awansowali: Dr. Podlef 
ski Frauo., Villach. Streka Kornel, Dęki( 
OsoBtowicz Wład., Ustrzyki. Benda Ht-urf 
Sucha. Bitlski Jan, Mszana Dolna. K .d^ 
Józef, Podgórze-Płaszów. Madej Jan, ^  
wina. Kuzyk Andrzej, Iwonicz. Mrcczk® 
■ski Antoni. Jasło. Niemiński Wład., 
chnia. Kwiatkowski Ludwik, Rzeszów, ** 
dnikiewicz Alfred, Wiśniowa. Szafarz ^ 
oiech, JaBifo. Namaczyński Artur, Jeziflf 
Ouibaeh Feliks, Podwołoczyska. Wojnar®* 
ski Wi*alis, Sambor, Woudruusch Ja®1 
Gulotzy Stanisław, Roieliard FranciBZ®® 
Dobrzański Leon, Lwów. Szczupański Ce 
styn, Horyniec. Treger Maur., Podwoło®V 
ska. Kurzer Beri, Tjśmieniczany. Dziuk1 
ski Wacław, Kałusz. Rechter Joachim. 
siatyn. Maliuowski Józef, Tartarów. Sak®T 
Salomon, Czerniowce. Daszyński Kazimi^ 
Dora Jaremcze. Woynar Franciszek i 
tny Wilhelm, Lwów. Zuc.ker Izrael 1**? 
Przemyśl. Oleśnicki Izydor, Słotwina. D^; 
ner Boi., Rzeszów. Cisowski Bogusław, Wf
   X

Powieść

Karola de Berkeley.

(Ciąg dalszy).

Powiedziawszy to osunęła się na ko­
lana i zaczęła się modlić z teatralnymi 
rucham i, właściwymi pobożnym wło­
szkom.

Przecinając w poprzek nawy, przesze­
dłem na drugę stronę i kryjąc się za 
jedną z olbrzymich kolumn, zacząłem 
śledzić obcego.

Zawrócił się, kołował wśród kolumn 
ostrożnie i stanął nareszcie przed naszą 
kaplicą, widząc jednak, iż zamknięta i 
próżna skierował się ku głębi świątyni.

Wtedy wysunąwszy się z ukrycia wy­
szedłem i przebiegłszy plac katedralny 
oraz przyległą don ulicę, wszedłem do 
kawiarni przy Piazza dci Mercanti. Po­
leciwszy podać sobie półbutelek Capri, 
pogrążyłem się w dnmaniaeh.

Widocznie znajdowałem się już wśród 
nieprzyjaznych okoliczności. W każdym 
innym kraju byłoby to wprost dzieciń­
stwem : we Włoszech jednak, gdzie nigdy 
nie było honorowej zasady jak  indziej, 
napadania na wroga otwarcie, ale za­
wsze z nienacka, z tyłu i najczęściej pod 
osłoną ciemności, sprawa zaczynała przy­

bierać charakter niewesoły. Znałem dość 
dobrze obyczaje włoskie, aby wiedzieć, iż 
od chwili, gdy stałem się przedmiotem 
zazdrości lub nienawiści jakiejbądź wy­
bitniejszej w społeczeństwie osobistości 
— mogłem być napadniętym i zamordo­
wanym, nawet w dzień biały, nawet o 
kilka kroków od policyjnego posterunku. 
Podobne wypadki, naturalnie, dziś nie 
zdarzają się już tak często jak dawniej, 
ale zawsze jeszcze trzeba się mieć na 
ostrożności.

Co prawda, spodziewana napaść i jej 
skutki były mi dość obojętne; zmartwie­
nie ciężkie doznane w życiu zobojętnia 
nas na tego rodzaju niebezpieczeństwa, 
daje nawet możność zapomnienia, pod 
wpływem ruchliwej teraźniejszości, prze­
bytych dawniej cierpień. Dzieje owego 
żołnierza z Antygony są zawsze świeże, 
choć z mrocznych wieków pochodzą; nie 
mniej przeto nie o mnie samego tu cho­
dziło. W niebezpiecznej grze była kobie­
ta młoda, piękna, ze znakomitego rodu, 
ujmująca wdziękiem i świetlanemi stro­
nami charakteru — a kobieta ta mogła 
być narażoną na niebezpieczeństwo. Był- 
żem w mocy zażegnać je, stawić mu czo­
ło, nie wiedząc nawet, kim była i skąd 
cios mógł pochodzić?

Wziąłem na barki ciężką odpowie­
dzialność i wyznam otwarcie, iż to poło­
żenie oziębiło znacznie mój zapał przed-
cli wilowy.

Nie mogłem zgodzić się przecie, aby 
skutki mego awanturniczego usposobie­
nia i chętki do przygód wywołanych 
memi nieszczęściami, spaść miały na o- 
sobę niewinną zupełnie.

Cofnąć się dla nchronienia od nie­
bezpieczeństwa nie mogłem żadną miarą,

ale unikać go w interesie drogiej mi 
istoty, było chyba obowiązkiem.

Postanowiłem tedy rozmówić się na­
zajutrz ostatecznie z nieznajomą i jeże- 

I iiby się okazsło, iż jej istotnie grozi 
niebezpieczeństwo, sam uprosić jej, aby 

\ schadzek zaniechała, tj. zerwała ten sto­
sunek zupełnie.

Spędziłem resztę dnia i wieczora w 
Brera i wcześnie udałem się na spo 
czy Dek.

Nazajutrz, wchodząc o dziesiątej ra ­
no do katedry, pierwszą osobą, którą 
ujrzałem w lewej nawie, była owa po­
kojowa m arkizy; klęczała przy kracie 
znanej mi kaplicy. Odsłonięta twarz 
wskazywała około trzydzieście lat wieku, 
a choć to był typ także włoski, ale nie 
medyolański z pewnością. Gęste, czarne 
włosy, z błękitnawym odcieniem, spięte 
były dużą srebrną strzałą — czerwona 
chustka okręcała tył głowy i szyję, a 
ładne, ale ostre i pełne energii rysy 
oblicza, zdradzały sycylijskie lub sar- 
dyńskie pochodzenie. Mimo innego stro­
ju, zdawało się mi, że ta kobieta musi 
być służebną markizy.

W istocie, słysząc moje kroki, od­
wróciła głowę i oczami znak mi dała, 
abym poczekał chwilę.

Niebawem powstała i tak na pozór 
niechcący, znaleźliśmy się obok siebie 
opodal kaplicy. Minęła mię jednak, nie 
zatrzymując się i weszła do korytarza 
w głębi prowadzącego ku zakrystyi. 
Ciemny był zupełnie — nie było tedy 
obawy, aby nas ktoś podszedł z nie­
nacka.

— Cóż się stało? — zagadnąłem 
pierwszy.

— Biedna pani markiza, nie może

opuścić pałacu w tej chwili — odparła 
nieznajoma — zaziębiła się tu onegdaj, 
» wczoraj, szczęściem, ii nie przyszła, 
gdyż była by się naraziła na jawne n ie­
bezpieczeństwo.

— Niebezpieczeństwo, to zapewne ów 
isły mężczyzna, brunet, z taką dużąro

brodą? — zagadnąłem 
  Tak.
— Ktoż on? gdyż z pewnością nie

mąż. . - .
— Ten, ten?... ach nie — dzięki

Bogu. . i - o
— Ale nareszcie, któż to taki ?
— A ch ! ean della m adonna . To 

osoba wpływowa, potężna nawet, ale za­
razem i łotr skończony!

— Czy twojej pani zagraza jakie
niebezpieczeństwo?

—  N ie; żadne — ale pan powinie­
neś się mieć na baczności.

— O mnie bądź spokojna; czy masz 
mi co jeszcze do powiedzenia?

— Nie... to jest miałabym może. 
Pani markiza jest bardzo nieszczęśliwa- 
wiem, że rada by z całej duszy widzieć 
się i porozumieć z panem, ale sadze iż 
nie śmie prosić cię o przyjście do pałacu.

"7 14 ?^0’ t  Prze<i kilku dniami
odmówiłem tam schadzki? Teraz twoja 
pani jest cierpiącą, zmienia to więc po­
stać rzeczy. Y r

. — ■̂ Ci, • P08.^Pek pański byłby isto- 
£ « •  /  P!§kny“ — zawołała z wła­
ściwą Włoszkom przesadą w wyrażeniach.

—- Dobrze — odrzekłem z uśmiechem. 
— Postąpimy tedy pięknie i wspaniale,

; 07 ° .wJedz mi na jedno tylko pyta- 
n ’e. Jeżeli przyjdę, czy pani markiza 
będzie narażoną na niebezpieczeństwo ? 

Ależ n ie , bynajm niej, klnę się

pana na Madonnę. Tu chodzi nam tylko 
o pana... o waszą wysokość — poprawiła] 
się. — Dlatego też moja pani waha się, 
zakazała mi naw^t wspominać o tem,* 
ale wiem, że cierpi, Ze jest nieszcze-l 
śliwą... d I

ra^ra przyjść ? do domu 
w którym ją widziałem na balkonie, czy
d0J ai aCQ ^  musiałbym mieć adres dokładny...
„ . Peraz, kiedy wasza wysokość zga-
za się, mnie bojaźu ogarnia. Pani by­

łaby bardzo szczęśliw a; gdyby jednak 
spotkało waszą wysokość nieszczęście!... 
Prawdziwie, nie wiem sama jak zrobić... 
Czy pan pozwoli, abym pierwej pomó­
wiła z m arkizą; nie śmiem zdecydować 
się bez jej pozwolenia,

— Dobrze, ale kiedy wrócisz tu ?
— Najdalej zu pół godziny.
Po trzech kwadransach kobieta znów 

ukazała się pod kolumnadą cbóru ; była 
bez tchu prawie.

dze. Mógłbyś też zmienić kapelusz i t  
le to t ; byłoby to poz^rniej.

— Zrobię juk chcesz; do widz®*1 
tedy, trochę przed pierwszą rano.

Poszedłem na śniadanie, potem pf*

—  M u s ia ła m  o k rą ż a ć  —  rz e k ła . —  
Z d a w a ło  m i s ię , że m ię  k to ś ś le d z i

__  I  cóż p o w ie d z ia ła  tw o ja  p an i ?
— Z początku nie chciała, raimo, iż 

czytałam radość z jej oblicza. W końcu 
zgodziła się ; ale wasza wysokość musi 
przyjść bardzo późno, to pewniejsze, i 
nie pozostać długo.

•—  O k tó re j g o d z in ie  r
— O pierwszej po północy. Ja  będę 

sama oczekiwać na waszą wysokość na 
„Contrada dell’ Orso", w małem muro- 
wanom zagłębieniu na rogu c. di Brera.

— Dobrze.
— Ale niech wasza wysokość przyj­

dzie punkt o oznaczonej porze, aby mię 
kto nie widział oczekującej we framu­

triu \**.J
chadzałem się po ulicach, zastauaw> 
się, jakich środków należałoby użyć, * 
zapewnić sobie oiobiste bezpieczeńsl* 
tom b .rd z ie j, źe postanowiłem p a ^ j  
broni użyć tylko w ostaie -zuości.

Jedząc, przeglądnąłem książkę aÓr 
sową i wynotowałem kilku puszkar*! 
przekupniów broni w mieście.

U jednego z nich znalazłem, n e{ 
mi było trzeba: długi nóż myśli*® 
z doskouałem, stalowem brzeszczote11’, 
koniec był ostry, rękojeść wygodna, )* 
by umyślnie do mojej ręki. Broń to W 
ła stara — zaniosłem ją do nożownik 
aby ją  oczyścił jak najprędzej i do* 
bił pochwę ze skórzanym paskiem c 
biodra.

Pomysł był w yborny; miałem bf 
pew ną, praktyczną i mało zajmujł* 
miejsca. Broń ta nie była śmies®11' 
gdyż często używałem podobnej na F 
hw aniach w Tyrolu. Do przebrania ®, 
brakło mi rzeczy, a znalazł się na® 
duży skrzydłowy kapelusz i czarna k®‘ 
tka z zielouemi wyłogami. Odziany “  
i z moim nożem u pasa, wyglądałem j 
przyzwoity leśnik niemiecki.

(O d. u.)
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Wadów. Lehm Józef, Tarnów. Stach Emil, 
Podgórze. Fąfrowicz Franciszek, Zagórzany. 
Kurczabiński Konstanty, Sędziszów. Fisohler 
Wolf, Mszana Dolna. Dybka Jan, Ciężko­
wice. Wayda August i Swiętek Jan, Kra­
ków, Krawczyk Antoni, Mielec. Eisenbach 
Józef, Rzeszów. Armatys Emanuel, Żywiec. 
Dąbrowski Mieczysław, Ropczyce. Kłus 
Marcin Edmund, Lwów. Błażek Franciszek, 
Podwołoczyska. Radoszewski Kazimierz, Zbo­
rów. Sulimirski Zygmunt, Zabłotce. Szameit 
Bolesław, Stryj. Nichtenhanser Dawid, Pod 
wołoezyska. Gruszecki Tadeusz, Starzawa. 
Daszkiewicz Roman, Lwów. Bugno Stani­
sław, Turka. Knobloch Ludwik, Wybra- 
nówka. Schmucker Adolf, Czerniowce. Ma­
yer Emil, Hadikfalwa. Tenner Ludwik, No- 
wosielica. Remizowski Stanisław, Woro- 
nienka. Kamiński Leopold, Nadwórna. Mar­
tynik Jan, Kraków. Peters Henryk, Nowy 
Sącz. Lubienieeki Stanisław i Koch Józef, 
Lwów.

Do X. klasy awansowali: dr. Janików
ski Ludwik, Salzburg. Oller Juda, Liuc. 
Gerzabek Józef, Lwów. Szumański Stani­
sław, Kali nowezozyzna. Rnjkiewiez Aleksan­
der, Pt-czeniżyn. Gross Robert, Frassin. Be- 
neś Wilhelm, Stanisławów. Freundlich Ja 
kób, Jarosław. Szczerbowski F., Nowy Sącz. 
Kraus Alfred, Rzeszów. Somogyi Jan, Gro­
mnik. Strzelecki Józef, Sznzerzec. Lechowicz 
Ludwik, Podwołoczyska. Eokhard J., Tar­
nopol. Kawalerski Kazimierz, Przemyśl. 
Szafran Stanisław, Tarnopol. Tkacz Grze­
gorz, Ostrów. Strączek Franciszek, Podwo­
łoczyska. Podulka Franciszek, Starzawa. 
Ratoliński JuljaD, Podzamcze. Nowosielski 
Otesław, Podzamcze. Krzysztofowicz Bohdan 
Tadeusz, Zborów. Fridmann Szymon Hersch, 
Chorośnica. Nazarewicz Stanisław, Krasne. 
Prochaska Józef Antoni. Sławsko. Sabiński 
Franciszek, Nowy Zagórz. Arytmowski JaD, 
Brzuchowice. Szilagyi Józef, Ławoozne. Za­
leski Mieczysław, Zimnawoda. Buczek Teo­
dor, Zaszków. Kuryliszyn Teodor, Medyka. 
Rozenbaum Leopold, Lwów. Krzyżanowski 
Józef, Gaje wyżnę. Neisser Emil, Żurawica 
Kannenberg Karol, Zadwórze. Loegler Win­
centy, Bilcze wolica. Bruoh Piotr, Tuchla. 
Knebloch Karol, Dublany. Garbień JaD, 
Żółkiew. Graubart Filip, Stanisławów. Mi- 
szkiewicz Feliks, IHiboka. Holzhacker Filip, 
Tłumacz. Hilczer Edward, Bednarów. Ga- 
wacki Aleksander, Stanisławów. Kwiatkow­
ski Włodzimierz, Stanisławów. Eatz Abra­
ham, Czerniowce. Rutkowski Juljan, Py- 
szkowce. Pieszkiewicz Zygmunt, Łojowa. 
Luka Arnold, Bobrka. Kostrakiewicz Stani­
sław, Stanisławów. Sobolewski Teodor, Ni- 
żniów. Zurudzki Włodzimierz, Ruda. Lieh- 
teoberger, Fryderyk, Volksgarten. Kobryń 
Gustaw, Żuczka. Witoszyński Tomasz, Ho- 
łosków. Czaporoski Stanisław, Nowosielce. 
Liiwenschuss Jakób, Żuczka. Hosbein Józef, 
Czerniowoe. Hóchl Bernard, Stanisławów. 
Wagner Alois, Kraków. Karpiński Antoni, 
Lwów. Mojseowiez Michał, Lwów. Iwano- 
wicz E. Stanisławów.

Do klasy XI awansowali: Włodyka
Grzegorz, Podgórze-Płaszów. Dobrzyński Ta­
deusz, Nowy Sącz. Rumiński Adam, Bio-1 
rzanów. Miszke Jarosław, Nowy Sącz. Ko­
rzyński Zygmunt, P-odłęże. Wejdelek Adal 
bert, Czerniowce.

Z Paryża uadehodzi pogłoska, jakoby 
tamtejszy ambasador Stanów Zjedn. o- 
świadczył, że Amerykanie sympatyzują 
z powstańcami kubańskim i, i jeżeli 
powstańcy rok utrzymać się zdołają, po 
zbędą się niezawodnie jarzma hcszpań 
skiego.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Ostatnie wiadomości.
Uohwały delegaoyi wspólnej, po­

w zięte  na tegorocznej ioh sesyi, uzy­
ska ły  najw yższą sankćyę i zosta ły  jnż 
ogłoszone w Wiener Zcitung z dnia 7 
b. m.

Król serbski wystosował do ustępu­
jącego m inistra prezydenta Christicza 
wielce łaskawe pismo odręczne, w któ- 
rena wypowiada przekonanie, że j na 
przyszłość może liczyć na usługi wier­
nego męża stanu. Reszta też członków 
gabinetu Christicza postawioną została 
w stan rozporządzalności. Christicza 
mianował król członkiem Rady stanu, 
a członkiem skupczyny Garaszanina, po 
sła w Paryżu i przewódeę postępowców; 
będzie on zapewne wybrany prezyden 
tein skupczyny.

Z Belgradu donoszą, że władze tu ­
reckie w Shoplu (Ueskiib w Starej Ser­
bii) aresztowały agitatora bułgarskiego 
Stojanowa.

t"i ledefi d. 9. lipoa.
W czorajsza odpowiedź m inistra Kiel- 

m ansegga na in terpelacyę Paoaka w 
spraw ie zachow ania się s ta rostw a w 
K utnahorze przy sposobnośoi zw ołane­
go na oześó z A m eryki przybyłych 
Czeohów, — została z pow odu swego 
stanowczego i po tępiającego zachow a­
nie się starostw a, tonu, gorąoem i ok la­
skam i przez młodoozeohów przyjętą. D a­
wno ju ż  żadne oświadczenie m inisteryal- 
ne  nie otrzym ało było aprobaty  mło- 
doozeobów. Trudno przepowiedzieć, o z y  
ta  w czorajsza deklaraoya min. Kiel- 
m ansegga je s t zarazem  wstępem do 
zniesienia wyjątkow ego stanu  w P ra ­
dze, czy też je s t ty lko flirtem  m iędzy 
rządem  a stronnictw am i, k tóry  to flirt 
je s t ceohą obecnego życia parlam en­
tarnego.

W dalszym ciąga wczorajszego po 
siedzenia prowadzono dalej szczegóło­
wą dyskusyę budżetową, a m ianowicie 
nad budżetem m inisterstw a oświaty.

P rzy  ty tu le  1. „Zarząd centralny" 
p. H a u o k w yjaśniał stanow isko par- 
ty i nienrieoko-narodowej i w yraził ży­
czenie, aby starego testam entu  nie li­
czono (!) w szkołach ludow ych. Au- 
stry ę  stw orzyli N iemcy i dlatego m ają 
oni prawo n iety lko  do rów noupraw nie­
nia, lecz także do uprzyw ilejow ania (!) 
(P rotesty  na ławach młodoczeskich).

K ierow nik m inisterstw a ośw iaty 
R  i t fc n e r  oświadczył, że ze względu 
r.a okoliczność, iż g ab in e t nie m a oha- 
rab teru  ani stanowczego, ani po lity ­
cznego, nie będzie się wdawał ani w 
polityczną, ani w  retrospektyw ną dy- 
skusyę i nie będzie także staw iał za ­
sadniczych postulatów . Mówca ohoe 
tylko dać w yjaśnienia w kw estyach 
szczegółowych i przyznaje, że n iektóre 
ustaw y odnoszące się do praw no-m a- 
jąt.kowego stanow iska duchow ieństwa 
bardzo potrzebują reform y. Odnośny 
projekt ustaw y jn ż  gotowy, nie może 
być wniesiony jedynie z powodu fi­
nansow ych trudnośo i; rząd jed n ak  za­
wsze stara ł się w zakresie istniejących 
ustaw  postępować z jak  najw iększą ży- 
ozliwośeią. (Oklaski). Liozne zażalenia, 
przedstaw ione w sprawach budowla­
nych są n iestety  uzasadnione. M ini­
sterstwo dąży do tego, aby przez u tw o­
rzenie osobnych ekspozytur budow la­
nych m inisterstw a oświaty, p rzysp ie­
szyć załatw ienie odnośnych zażaleń. 
W  końcu przechodzi m ów ca, choć 
z niechęcią, do omówienia oiężkiego 
zarzutu, jak i bar. W asilko zrobił sena­
towi uniw ersytetu w  Czerniowoach. 
Oskarżenie to nie skłoniło mowoy do 
zażądania usprawiedliw ienia, bo naw et 
hipotetyozna insynuaoya stronniozośoi 
powoduje przykrość, może jednak na 
podstawie daw niejszyoh inform aoyj i 
po zbadaniu stanu  rzeczy oświadczyć, 
że nie m a żadnego powodu do zarzu­
cenia senatow i akadem iokiemu w Czer- 
niowoacb jakiejkolw iek stronniozośoi 
lub braku poprąwnośoi w postępowa' 
nin. Mowoa m usi jednak  zrobić ogólną 
uwagę, że zaw ikłania w stosunkach po­
m iędzy studentam i a profesoram i są 
m niej szkodliwe, jak  interw enoya osób 
trzecioh. Zajścia po większej ozęści ła ­
two 8 ę łagodzą, jeżeli się ich za ła t­
wienie zostaw i ludziom powołanym  

Jeżeli potrzeba jakich  środków za­
radczych, to dostarczy ich najwyższa 
władza naukowa. Dlatego prosi mówca 
Izbę o jak  najrzadsze wytaczanie po­
dobnych kwestyj przed forum  Izby, 
gdyż przez to nabierają one wagi, na 
;aką nie zasługują. Mowoa prosi o to 
w interesie spokojnej akademiokiej na­
uki w uniw ersytetach. Mowoa nie ohoe 
ani słowem wspomnieć o drugiej sp ra­
wie Studenckiej, omówionej już i tak

w Izbie po nad  potrzebę obszernie. (Ży­
we oklaski. Mowoa z w ielu stron odbie­
ra  p' w.n-zo-wauia).

W yw iązała się następnie ożyw iona 
dysknsya, w k tórej p. S o k o ł o w s k i  
przedstawiał żyozeuia Galioyi, głów nie 
w sprawie re s tau rac ji katedry  na W a ­
welu, a dalej przem aw iał za obniże­
niem  opłaty szkolnej i u tw orzeniem  
akadem ii handlow ej we L w ow ie, — 
p. T n o z e k  dom agał się otwaroia u n i­
w ersytetu czeskiego na M orawie i pn 
praw y stosunków szkolniotwa czeskiego 
na Morawie, a wreszoie p. F o u m ier 
występował przeoiw postulatom  oze- 
skim i żądał reform y studyów medy- 
oznynh.

W reszoie jako  referen t przem awiał 
p. hr. Leon P  i n i ń s k i. N ajpierw  o- 
m awial kwestyę popierania sztuk  pię- 
knyoh w ogóle, poczem w ostryoh sło- 
waoh zwróoił się przeciw  szowinizmowi 
Hauoka, a głównie przeoiw jego  w y ra­
żeniu się, iż nie m oże ufać m in ister­
stwu oświaty, ponieważ na jego ozele 
stoi Polak. Polacy — zakońozył p. P i-  
niński — zaohowują się nader sym pa­
tycznie wobeo dzisiejszego kierow nika 
m in isterstw a ośw iaty dr. R ittnera  nie 
dlatego, że je s t Polakiem , ale dlatego, 
że go znają  jako  uczoiwego człowieka 
i świadomego sw ych obowiązków u rzę­
dnika.

Poczem ty tu ł „Zarząd centralny" 
przyjęto i przystąpiono do obrad nad 
tytu łem  następnym  „W yznania".

Znów rozwinęła się d y sk u sja , w k tó ­
rej najpierw  p. A d a m e k  dom agał się 
odpoczynku niedzielnego dla u rzęd n i­
ków tak  państw ow yoh, ja k  i p ry  w a 
tuyoh i dla armii, — p. S c h l e i o h e rJL - J  V

sum, potrzebnych na wypłatę zapadłych 
kuponów i wylosowanych obligacyj po­
życzki chińskiej, w naznaczonym term i­
nie nie dostarczono bankom i firmom 
bankierskim, które tę wypłatę wykonują, 
należy te banki i firmy bankierskie za­
opatrzyć w potrzebne na to sumy na 
rachunek rządu rosyjskiego pod warun­
kami, które rząd rosyjski — tj. m inister 
skarbu — ułożył." Ukaz więc nie mówi 
nic ani o umorzeniu pożyczki, ani też 
o zupełnein czy to całkowitem czy cza- 
sowem wykluczeniu innych pożyczek 
chińskich.

Półurzędowy Journal de St. Petersb. 
w długim, bardzo krętym i dyplomaty-

Wiado mości giełdowe.
Lwów, dnia 9. lipca 1895.

A kcye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-50 do 225-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 32 5 — do 328'—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 440-— do 
—•— . Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— d o —'— Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 2 0 3 '- .

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50/„ los. w 40 lat. — do — . 5%  z 10°/
prem. 110 30 do 111'—. 4,/j%  Re. w 50 lat, 
100-60 do 101 30. Banku Krajowego 4’/ ,%  1°8' w 
51 lat. 101'— do 101' 70. Banku krajowego 4%  
los. w 67 lat. 98 '— do 98'70. Towarz. kredyt, gal. 
iiemsk. 4% (L emisya) 98'50 do 99'20. 4%  los 
w 41V, lat. 98-20 do 98'90. 4%  log. w 56-lataoh 
98 20 do 98-90. 4 '/,%  los. w 52 lat. —■■— do

żądał zm ian w ustaw ie o patronacie i  
oddania napow rót zarządu dóbr kośoiel- 
nyoh kośoiolowi samemu, przyozem  
skarży ł się na zb y t ścisły dozór pań ­
stw ow y nad duchow ieństw em . P. a- 
o h n i a n i n  dom agał się uregulow ania 
kongruy i żądał budowy pałaou dla 
gr. kat. biskupa w Przemyślu, p. K  r  o- 
n a w e t  t e r  nastaw ał na wysokie pen- 
sye wyższego duchow ieństwa w sto ­
sunku do płao niższego kleru . Ks. P a ­
s t o r  żądał odpoozynku niedzielnego 
dla żołnierzy i u rzęd n ik ó w ; skarżył się, 
że kościół polski we W iedniu je s t za 
mały i wreszcie polem izow ał z p. K ro- 
naw etterem , wreszoie p. F u o h  s pole­
mizował z wywodam i Kronaw ettera, 
poczem pozyoyę „W yznania" przyjęto  
i przystąpiono do rozpraw y nad etatem  
uniw ersytetów .

W iedeń d. 9 lipca.
W kołach parlam entarnych mówią 

jako o rzeczy pewnej, iż P lener zosta­
nie prezydentem  najwyższej wspólnej 
Izby  obrachunkowej. Poniew aż p iastu ­
jący  tę  posadę bezwarunkowo nie może 
pełnić obowiązków deputow anego, gdyż 
Węgrzy w yraźnie to  sobie zastrzeg li, 
przeto złożenie m andatu do R ady pań­
stw a przez P lenera znajduje teraz  wy­
tłum aczenie. P lener więo poświęcenie 
się swoje dla stronnictw a um iał połą- 
ozyć z pożyteoznem .

Wiedeń d. 9. lipoa.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

słów nowo w ybrani posłowie Engel, 
S transky, Jan d a  i W yohodil złożyli 
przyrzeozenie poselskie , trzej ostatn i 
ośw iadczyli przy tern, że przy stęp u ją  do 
praw nopaństw ow ego zastrzeżenia slron- 
niotwa młodoozeskiego.

K ierow nik  m inisteryum  handlu przed­
kłada żądanie dodatkowego kredytu  zł. 
10 OCO na szczegółowy projekt budo­
wy kolei z Podw ysokiego do Chodo- 
rowa.

cz n ie  s ty liz o w a n y m  a r ty k u le  d o ch o d z i do  j ł,roPluacJ'i
, . , . „  (nego 4%  98-50 do 99‘20. Buków, funduszu pro

p rz e k o n a n ia , że p rz y ję ta  p rz e z  K osyę pinacyjnego 5% 102-50 do —■—. Kom. banku
izw araneya  pożyczki c h iń s k ie j  jest ty lk o  krajowego 5«/„ w. a. II. etn. 102-10 do 102-80. 
°  J . . . . . J , Pożyczka krajowa w. a. 105. - dc
aktem przyjaźni i nie oznacza nic inne- {4Vi®/o 100-60 do 101-30. 4% z roku 1891 98-10
go, jak tylko trwały pokój międry Cbi- j ^ 9 8 koron =  100 w z
nami a Rosją. j Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 28 50

Sofitt 9 lip c a . i Lo8y “hasta Stanisławowa 43 — do —
, ,  d i - , Monety. Dukat cesarski 5-62 do 5 72. Napo

Półurzędowa Agence Balcaniąue do- ieondor 9-57 do 9-67. Półim peryał 10- -  do
nosi: Przedstawiciele mocarstw zwrócili R“b«l rosyjski srebrny j-37-— do 1-37-—. Rubel 

,  . . . rosyjski papierowy 1-29 50 do 1-30-75 100 marek
uwagę rządu bułgarskiego na rewolucyj- tiondeetach 59-10 do 59 69
ną czynność emigrantów macedońskich I
w Bułgaryi, za którą poszło pojawienie1 _  , Wiedeń d. 9, lipca.

, , , - . „ * * 1 (Telegram Oas. Nar.)się band powstańczych na terytoryum p>0 samknicoiu giełdy południowej notowano.
tureckiem. Wskutek tego przedstawienia 409'25 węgierMi bank kredytowy

, , ,  6  . .  49150, anglobank 177-75, landerbank 285-25, ko-
wystosował rząd bułgarski okólnik do Jeje państwowe 441 12, lombardy 112 75, elbetha
dyplomatycznych ajentów tych mocarstw, 300'25. »koye „ytoniowe 241-75, alpiny 97-10,

J X , ■ • - 1- , • reuU  Jńajrwu 101-25, węg. renta złota —
celem jasnego wyłożenia swojej polityki węgierek., .enta koronna —"—, austr, renta ko-
wobec Bułgarów, którzy z Turcji erni- l0-— ™ b ? e ^ --28° u“ianba“ik

B erlin  d. 9 lipca 
(Telegram Go*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
j “ “ br«dvtv 25*10 (408 951. lombard? 47-50

kończy, wyra ..
m n carstw H  T n a id a  koronna ''“ )■ 0 yfry Pad&ae wm u u i s i a a  zu  iju ą  |je  oznao7jftją  porównawczy kurs wiedeński

growali. Okólnik ten konstatuje, że sto­
sunki między T u rc ją  a Bnłgaryą aż do

ł „V... • • i • _ • i. Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie:wybuchu zajścia armeńskiego były jak kredyty „5Ji l 0  (4089b)( lombardy 47-50 (112-38,.
najserdeczniejsze. Okólnik kończy, wyra- węgierska renta złota 104-40 (123-8S), węg. renta
żając nadzieję, że
środki na uspokojenie umysłów w Tur- tz 

cyi europejskiej, jak je znalazły dla A r-j (Tel.grwn 9' hpCa'
menii. I Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 344 25

Księciu, który onegdaj wieczór oso- ^ ^ ^ w n t T ^ r o S ^ S
bnym pociągiem wyjechał do K arlsbadu,;—.— (—•—) 
towarzyszą : szambelan hr. Bourboulon,1 
adjiitanci podpułkownik Stojanow i ma- 
jo r Papadopów, tudzież oficerowie ordy-  ̂
nansowi rotm istrze Stojanow i Briczew.
Pod nieobecność księcia sprawuje rządy | 
rada ministrów. W sprawie macedońskiej! 
nastała cisza; komitety milczą.

Sofia d. 9. lipoa.

Priyjeohali do Lwowa
dnia 9. lipca.

Hotel Zorea. O. br. Ponińska z Podola 
ros., R. Puzyna z Piadyk, F . Kunz ze Sta­
nisławowa, L. Krizer z Wygody, F. Wa­
gner i K. Dracbsler z Wiednia.

Hotel Imperial. A. br. Mniszek z Ma- 
kuniowa, G. hr. Grenzdorf z Majnz, D. br. 
Engel z Budapesztu, E. Fibich z Charków- 
ki, ks. Adamczyk z Tłustego, K. Bracegier- 
dle z Bema, A. Stolzberg i J. Gronner 
z Wiednia, R. P. Merizzi z Tryjestn, S. 
Pawłowski z Warszawy.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.)

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

11 E i l f f M I
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. styeznia 1895.

Z wysokim poważaniem
A lb e r t  S zk o w r o n  i  Sp.

właóó. Hotoln Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począw szy .

Z rynków towarowych.
Ceny bydła.

W iedeń dnia 9. lipca. (Tel. „Gaz. nar.“ 
8 pęd 5697 eztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 55 do 57, cięlkie od 58 do 60 osobli- 

Stronniotw a rokują z rządem o nie- we, prima od 61 do 62.
kfcóre zm iany w gabineoie. Krizis g a-i

Najnowszy cennik fabryki s z tu c z -  
j ł i  i/cJ t n a w o z ó w  Spblki komandytowej 
J u l i a n a  W a n y a  w e  L w o w ie  o na­
der zniżonych cenach wraz ze sposobem 
użycia został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrzymał, raczy 
łaskawie zażądać takowy pisemnie lub 
ustnie w Biurze Zarządu przy ul. A k a ­
d e m i c k i e j  l. 5 , w którem udziela się 
wszelkich informacyj od godziny 9 do 1, 
i od 3 do G,

'eodor Momasżkan, dom komisowy bydła we

TELEG R A M Y .
Wiedeń d. 9. lipca.

K ierow nik m inisterstw a oświaty dr. 
R ittn e r zatw ierdził S tanisław a W r ó ­
b l e w s k i e g o  jak o  pryw atnego do­
centa dla praw a rzym skiego na nifl* 
w ersytecie w Krakowie.

Petersburg 9 lipca. 
Ukaz carski, dotyczący pożyczki chiń 

skioj, opiewa dosłownie: „W takich ra-

Wiedniu Waseergaese 
Chmiel.

Sprawozdanie firmy Fialla i Heller dom komiso­
wy chmielu we Lwowie.

binetowa j e B t  jed n ak  wybluozoną.
B e lg rad  d. 9. lipoa. f

Postępowoy objęli ste rządu tylko j g j  8Zagu naszego ostatniego sprawozdania po­
pod tym  warunkiem , że rodzioe mlo- goda rozwojowi chmielu bardzo sprzyjała, tak że
dego króla A leksandra pozostaną z dala ' “ie Pozostawia
od kraju . Skutkiem  tego królowa N a -; W oeta nich dniach sprzedano około 1000
ta l i .  opnBSo a  w tych  dmuoh B elgrad. •* « - »  “

Belgrad d. 9. lipca. j w Czechach stan plantacji chmielowych ró-
Król serbski zamianował Garaszani- > w?ie, dobry- odzyw''^  . Uezn« skar8‘szkody wyrządzone przez robactwo, gdzieniegdzie 

zjawia się ozernidło (Sehwarze).
W Bawaryi chmiel się pięknie rozwija. 
Browary maj- ‘

zach, gdyby z jakiegokolwiek powodu

na prezydentem , a Rajowioza wicepre­
zydentem  skupczyny.

B u k are sz t d. 9. lipoa.
Aroybiskup w Bukareszoie Z ardetti 

złożył sw ą godność.
P a ry ż  d. 9. lipoa.

Izba deputow anyoh 613 gloBami p rze­
oiw 11 przy ję ła  konwenoyę handlową 
ze Szw ajcaryą.

L o n d y n  d. 9. lipca.
„Biuro Reutera" donosi z Aleksan 

dryi dnia 7. b. m .: Chedyw uda się d. 
15. b. m. do Konstantynopola, a nastę­
pnie zwidzi wyspy greckie. Podróż che- 
dywa potrwa jakie trzy miesiące.

L ondyn  d. 9 lipoa.
Królowa podpisała w oz oraj dekret 

rozwiązujący parlam ent.
Nowa sesya parlam entu naznaozoną 

została na 12. sierpnia.

r?  maję jeszcze wielkie zapasy zeszło­
rocznego ohmielu, wobec czego domy handlujące 
chmielem nie objawiły jeszoze należytej chęci za- 
kupna nowego chmielu.

S tan  p o w ie trz a . W ubiegłej dobie 
przy zmiennem zachmurzeniu nieba, opadu 
nie było.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukow any do poz . - 

mu morsa był d tiś  o gcdzin ie  w po­
łudni*. 763 0 nim

Prognoza as- dobę dnia 10 lipca br. 
toż północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku północno-zachodni o średniej 
prędkośei około 4-0 mjsek.

Średnia temperatura doby około 16’0°O, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
względna wilgotność powietrz* będzie około 
80"/..

Opadu nie będzie.

Specja lista  c h o r i l  skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka  p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15 I .  p ię tro .

Ordynuje od 11 12 i od 3—5.

Dziś dnia 10 lipca: Amalii 
Kyra i J. t

P —

Na sprzed?ż.
Majątek ziemski, w obszarze 1343 m. 

w powiecie jaworowskim położony, z pała­
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia­
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po­
życzka bankn krajowego 66.000 zł. Cena
2 0 0 .0 0 0  zł.

M ajątek z iem sk i powiat Mouasterzyska. 
3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

M ajątek  z iem sk i w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo­
metry od Btacyi kolei żelaznej, z nowymi 
budynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży­
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

Kamienica 2 p iątrow a przy p ryncypal- 
nej ulicy położona, dobrze u trzym ana, przyno­
sząca przeszło 8 %  obciążona d ług iem  h ip o ­
tecznym  w kw ocie 25.000 z ł. CeDa 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kanoelarya 
adwokacka Dr. Wincentego B&Iabana i 
Dr. A lek san d ra  V ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Pogrom.
Opowieść dziejow a z 1849 r.

Przez

Stanisława Schniira-Pepłowskiego.

(Ciąg d&Uzy.l
Srogie postępowanie W indisehgraetza nie 

przyczyniało się również do uśmierzenia powsta­
nia. Gdyby namiestnik cesarski pozostawił był 
jakąkolwiek furtkę do odwrotu „zbłąkanym i 
zwiedzionym", wówczas pozyskałby niewątpliwie 
w kraju silne strounictwo. R-wolucya bowiem 
powstała w Węgrzech nie od ra z u , nie pod 
wpływem chwilowego w kraju wzburzenia. Prze 
ciw nie, ruch narodowy przez dłuższy przeciąg 
czasu m iał charakter ściśle legalny i wiele bar­
dzo osobistości, odgrywających w nim nawet 
wybitniejsze role, nie było w stanie oznaczyć 
chwili, w której działalność ich przybrała cha­
rakter rewolucyjny. Niektórym brakło wręcz od 
wagi cywilnej do porzucenia stanowiska, powierzo­
nego sobie wolą monarszą. Z tych więc względów 
wskazane było dla W indisehgraetza postępowanie 
oględne i wyrozumiałe Łagodność wszakże nie 
leżała w charakterze księcia, który ogłosił wpra­
wdzie pardon dla wojskowych , powracających 
pod sztandary cesarskie, ale w rzeczywistości 
postępował inaczej. Uwięził sędziwego feldmar­
szałka Hraborsky’e g o , który od października r.

p. usunął się z widowni politycznej, oraz jen e ­
rała Moga, usuniętego ze służby po bitwie szwe- 
ehaekiej. Oficerowie : hr. Lazar i barou Widers- 
perg zostali skazani na śmierć i w drodze „ła­
ski" osadzeni na lat dziesięć w więzieniu, „po­
nieważ się dobrowolnie stawili...* Z cywilnych, 
prócz hrabiego Ludwika Battbyany’ego, uwięzio­
ny został również jego szwagier hrabia Karolyi. 
Zasekwestrowano dobra Batthyanych, Zaparyeh 
i wielu innych. Nie trzeba chyba dodawać, że 
ten tryb postępowania popychał tylko ogół na­
rodu w objęcia rewolucyi, zapalając szerokie ma­
sy do rozpaczliwego boju na śmierć i życie.

Rząd w ęgierski, powiadomiony dokładnie
0 wszystkich błędach przeciwnika, nabrał nowej 
otuchy do w alk i, w której spodziewał się zwy­
ciężyć, jeśli nie własuą s i łą , to przynajmniej 
umiejętnem wyzyskaniem słabych stron nieprzy­
jaciela. Kossuth był niezmordowanym w działal­
ności. Rząd i skarb znajdowały się w Debre- 
czynie, zaś fabryki broni, amunicyi i odzieży 
w Wielkim Waradynie. W erbunek, organizacja
1 ćwiczenie honwedów postępowały z nadzwy­
czajną szybkością. Zaniechano myśli wszelkich 
układów. Miecz tylko miał rozstrzygać o losie
narodu.

Do marca 1848 roku arm ia węgierska nie 
tworzyła odrębnej całości, lecz wspólnie z inne- 
mi wojskami monarchii pozostawała pod rozka­
zami Nadwornej Rady wojennej w Wiedniu. 
Kontyngent dostarczany przez kraje korony św. 
Szczepana, składał się z piętnastu pułków pie­
choty i z dwunastu pułków jazdy. Pułk piecho­
ty liczył wówczas trzy batalioDy, czyli ośmnaście 
kompanii (każda po 186 ludzi) i dywizjon gre- 
nadyerski w siło dwóch kompanii (po 136 lu ­

dzi). Razem przeto z sztabem liczył pułk pie­
choty 3.693 ludzi. Innym był podział jazdy. 
Pułk jazdy składał się z czterech dywizyonów 
czyli z ośmiu szwadronów (każdy po 218 ludzi) 
i wraz z sztabem liczył 1.792 głów i 1.388 ko­
ni. Nadto pogranicze stawiało ośmnaście pułków 
piechoty, każdy w sile dwu batalionów (po 
1.260 żołnierzy). Pułk pograniczny przeto wraz 
z artyleryą liczył 2.570 ludzi. Pogranicze zatem 
dawało 46.260 żołnierzy, węgierskie pułki pie­
choty 55.396 ludzi, węgierska jazda 21.504 lu ­
dzi. Ogół więc siły zbrojnej węgierskiej winien 
był przedstawiać pokaźuą na owe czasy cyfrę 
123.159 żołnierza. Przeważna wszakże część te­
go wojska stała — jak  wiadomo — za g ran ica­
mi kraju. Wprawdzie z chwilą rozpoczęcia walki 
znalazło się w Węgrzech 33 batalionów piechoty 
i dziewięć pułków jazdy narodowej. Część atoli 
tych wojsk znajdowała się w Siedmiogrodzie, 
część znalazła się w fortecach, zajętych przez 
A.ustryaków, zaś w niektórych pułkach brakło 
przepisanej liczby ludzi. Tak więc ogólna ilość 
wojska regularnego, stojącego pod sztandarem 
narodowym, nie przekraczała cyfry piętnastu ty­
sięcy piechoty i siedmiu tysięcy jazdy. Pułki 
szeklorskie ucierały się z Wołochami, pułki po­
graniczne oświadczyły się po stronie Kroatów i 
Serbów, z załogujących w Węgrzech czternastu 
batalionów piechoty i sześćdziesięciu ośmiu 
szwadronów jazdy, złożonych z obcego żołnierza, 
część pospieszyła pod sztandary Jellachicha i 
Puehnera, reszta zaś schroniła się do twierdz, 
pozostających w rękach austryackich. Wyjątek 
pod tym względem stanowili Włosi. Pułk Zanini 
i część pułku Ceccopieri połączyły się z Węgrami.

Wolny werbunek, zarządzony przez komi-

Zamiane wypowiedzianych 5°0 listów Banku hipotecznego
i wylosowanej 4)ż°io Pożyczki krajowej

tet obrony narodowej, pomnożył znakomicie siły 
powstańcze. W kwietniu 1849 roku zorganizo­
wano już 106 batalionów piechoty, 6 batalionów 
strzeleckich i 6 pułków huzarskich. W s ie rp n iu  
t. r . armia węgierska liczyła 147 batalionów 
piechoty, 6 batalionów strzeleckich, 18 pułków 
huzarskich i 400 dział, nie licząc legionów pol­
skich, niemieckich i włoskich. Komitet obrony 
kraiowej zarzucił system podziału armii na bry­
gady, zastępując takowy podziałem na korpusy. 
Korpus armii powstańczej składał się z dwóch 
dywizji piechoty, (dywizja liczyła 5 batalionów, 
batalion 6 komnanij), z dywizyi kawaleryi (dy­
w izja składała się z dwóch szwadronów jazdy) 
wraz z odpowiednią ilością dział i iużynieryi. 
Batalion w armii powstańczej liczył 800 szere­
gowców, szwadron jazdy 160 jeźdźców, lecz 
wobec nieustannych potyczek i pochodów rzad­
ko kiedy normalna liczba żołnierzy znajdowała 
się w szeregach. W czasie największego rozwo­
ju powstania siły armii węgierskiej nie pizeno- 
siły 150.000 żołnierzy. Uuiform honwedów two­
rzyły: brunatna attyla z czerwonem szamerowa­
niem , niebieskie szarawary, topanka, czako 
z trójkolorową różą i czarne rzemienie u ładow ­
nicy i tornistra. U oficerów sznury przy atty li 
przetykane były złotem. Dawne pułki piechoty 
i jazdy zachowały swój poprzedni strój, zastę­
pując jedynie czarno-żółte sznury i róże trójk o- 
lorowymi.

Natom iast pułki huzarskie nowej form acji, 
prócz jasno-brązowej attyli z czerwonymi sznu­
rami, odznaczały się czerwonymi czaprakami o 
trójkolorowych brzegach. Niektóre pułki posiadały 
czaka, inue znów okrągłe kapelusze z piórami. 
Czikosy, zaimprowizowana z koniuehów jazda,

zachowali swój strój narodow y: krótką koszulę, 
buchaste spodnie, kaftan szary, przewieszony 
przez ramię i okrągły kapelusz. W ogniu nie od­
znaczali się czikosy wytrwałością, natom iast wy­
bornie pełnili służbę podjazdową.

Organizacya wojska powstańczego spoczy­
wała zrazu w ręku BatthyanyVgo i Messaroesa, 
następnie przeszła pod władzę komitetu obrony 
krajowej, a w końcu w ręce Giirgeia. Około or­
ganizacji kawaleryi wi“lkie położył z.sługi Rs- 
pasy, w nrtyleryi Mack, w dziale wyrobu broni 
Lahuer, w umundurowaniu wojska L ikacs. Z d a­
wnych jenerałów, mianowanych przez króla, nie 
było już ani jednego w obozie narodowym, n a­
tom iast stopień jeneralski /.dobyli szybko ofi­
cerowi sztabowi, jak : Aulich, PóUenherg, L ahner, 
Leiningeu, Vecsey i inni Wodzowie ci jednak 
potrzebne doświadczenie zdobywali dopiero w cią­
gu kampanii. I  z tego względu wielkie sprawie 
węgierskiej oddali usługi Polacy : Dembiński i 
Bem, którzy wiedzą i praktyką bojowa górowali 
nad węgierskimi generałam i. Polski też legion, 
acz niezbyt liczuy, dzięki niezdecydowanej poli­
tyce rządu węgierskiego, oraz skutkiem n ieustan­
nych nieporozumień między poszczególnymi do­
wódcami, był jednym z pierwszych oddziałów, 
które dzielny stawiły opór nadciągającemu od 
północy nieprzyjacielowi. Prócz batalionu Wy­
sockiego w Aradzie, polecono organizacyę oddzia­
łu jazdy majorowi Władysławowi Tchórznickiemu 
w Miskolczu. Pułkownik Piotrowski organizował 
w Marmaros partyzantów. Rembowski w półno­
cnych Węgrzech batalion strzelców pieszych, 
wreszcie oddział ochotniczy zalecono tworzyć 
w Munkaczu księciu Józefowi Woronieckiemu.

(C. d. n.)
na inne obligacye 

uskuteczniają

najkorzystniej Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany
róg ulicy Hetm ańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia prow.
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Najmniejsza

w yszła  św ieżo nakłułem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra w u d .  mimum
w Krakowie

pod tytu łem  : K sią ż e c z k a  m in ia tu ro ­
w a  czy li K r ó tk i  z b io r e k  m o d litw  

u ło ż y ł  S . B .
W ielk ość  książeczki w ynosi 7 /5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym  w elin ie, 
drobnemi a le bardzo wyrażnen t bo zupeł­
n ie now em i czcionkam i, z obwódką rtro- 
w ą n a  każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w m iękka sk ó r ę , brzegi złote a pod 
n iem i pąsowe.

Cena egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sow nie do skromniejszej lub bardziej ozdo­
bnej oprawy. N a porto dołączyć 15 ct.

I  zakładzis naukowym 

MARYI BIELSKIEJ
prowadzone są dla panien  kursy przy­
gotowawcze do egzam inów  w stępnych  
i nauczycielskich jakoteż i do m atu­
ry gim nazyalnej. Z apisy w godzinach  

rannych do 1. w rześnia. *990

Lwów, ulica Cicłia 1. 1.

1802 
W Ł A S W E G O  

.  _  —  C H O W U
iostarcza od 56  litrów  w zw yż, b iałe litr  
po 24 cen t.,'’czerwone po 26 cent. Próbki 
i  tego  2 litry  op łat, za w ysłaniem  95 cent 
B e n e d y k t  H e r t l ,  w łaśc ic ie l dóbr, zamek 

przy 4 » o n o h i t i ,  S ljry i,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 c t .  o d  w y r a ż a .

SIA T K A  d ruciana, zielono lakierowun  
(do osłony okien) po złr. 1-—  za met 

k w , Klosze druciane do przykrywania ta 
lerzy i półm isków od mucu 

średnicy 2 1 , 24 , 26, 28, 32, 34 mm. 
sztuka 3? , 45 , 60, 70, 80 ct. 

poleca P io t r  C h r z ą s to w s k i handel żela  
zny we Lwow ie, piać K apitulny 1 (naprze  
c i w katedry).

u l i /  U C H A R Z , kawalor, poszukuje m iejsca, 
r, IV M oże się w ykazać chlubnem i św iadec­

tw am i. Z g ło szen ia : Centralne biuro o g ło ­
szeń, Lwów, K opern ika 11 , do 1. 1538.

K I P P Y ,  T O R B Y , w a l iz k i  i w szelkie  
przybory do podróży sprzedają najtaniej 

8. G a b r ie l & J .  C h le b o w n łk  we Lwowie 
plaeHaiic-ki 1. 3. —  F ilia  ul H alicka 1. 4.

DO S P R Z E D A N IA  lub zaimany kamie­
nica. Cena 22.000 z łr . K ap ita ł potrze­

bny tylko COCO złr. Adwokat Dr. Błaże- 
jow ski, Lwów . 815

M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C IA  tylko z najle- 
.T1 pszyeh fabryk, sprowadzam pełnym i 
wagonam i. N a  sk ładzie jest zaw sze 200  
m aszyn do wyboru, na raty po 4 złr. m ie  
sieczn ie  lub gotów ką 10%  taniej. Proszę  
żądać cen n ik i. JÓZEF IW A N IC K I, m e­
chanik i  sp ecya lista , Lwów , hotel Żorża.

DO B R A  U R L Ó W  w pow iecie Złoczow  
' skim , należące do fundacyt stypendyj- 

nej im ienia  L ip iń sk ich , są od 1. marca 1896  
do w ydzierżaw ienia. Oferty na dzierżaw ę  
w nosić należy w  term inie do 1. sierp nia  
br. do W ydziału krajowego w e LwovUe lub 
na ręce B olesław a W ierzolileysi ego, d ele­
gata W ydziału  krajowego, do zarządu dóbr 
Urlów K a b a r o w c e  p . Z b o ró w . 858

AG R O N O M , nad leśn iczy, m aszynista, go- 
r z e ln ik , z nnjlepszerai św iadectwan,: 

poszukuje posady. M atu la , B iuro w yw ia­
dowcze, Sykstuska 8, Lwów. 817

l l U N D  A N T  pięknie i szybko piszący  
i i i  znajdzie natychm iast za>eeie z kance- 
lary i adwokata Dr. Krattera we Lwowiei 
ni. M ickiew icza 1. 12. O bznajom ieni z  n ie  
m iecką stenografią mają pierw szeństw o.

J ^ A P Y  N A ŁÓŻKA w ełn iane po złr. 
2 75, 3-50 4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

w ełn ian e po 3 5 0 , 4, 5 ,  6 w każdej cenie  
do złr. 14, poleca  w najw iększym  wyborze 
Józef Schuster, Lwów , K opernika 7.

OLSZEWSKIEGO B iu r o  gazet 1 o g ło ­
sz eń , L w ów  u lica  K ilińsk iego  2, pole­

ca  w szystk ie czasop .sm a europejskie.

l łR Z E Ś L IC Z N E  P O R T R E T Y  wykonuję 
I  podług fotografii po 4 złr. z dcłu . P ro ­
szę o poparcie. D a l e w s k i ,  K raków, re­
stante.

P n  r t  lf* ki"; konfltury. soki,
I U  a J U  l / l a  marmolady, etc., owoce 
kandyzow ane, poleca gospodarstw o domo­
we Latacz, poczta Latacz. 837

ATOW OŚC. K apelusze i cy lin d ry  W ilhel- 
A  ma P le ssa  c. k. nadwornego dostawcy, 
polecają S . G a b r ie l & J .  C h le b o w n ik
we Lw ow ie plac H alick i 1. 3 — filia  przy 
u licy  H aliekiej 1. 4. 760

S'T O R Y  na w ałkach  sam oczynnych , p łó ­
cienne, w pasy i g ła d k ie , tanio poleca  

A. K rzysztofów Icz, Lwów, plac H alick i 1. 2.

y R E M IO W A
* jow skiego s

N E  medalami tutki ISiemo- 
w szędzie do nabycia.

PIS A R Z  E K O N O M IC Z N Y , kawaler, po­
szukuje natychm iast um ieszczenia. B iu ­

ro wywiadowi-,.e J. P ob lisk iego , Lwów, ul. 
Karola L udw  a 1. 5. 842

UK O Ń C Z O N Y  M A T U R Z Y S T A  poszu- 
kuie lek cy i na d łu ższy  czas. A d r e s: 

E. K . poste restante Denysów . 843

1 1 / HANDLU A lbina Soleckiego, u liea  
W  W ałow a 11 we L w ow ie, w sze lk ie  to­
wary korzenne i  m ączne. N a jlep sze  masło  
deserowe. 600

ZA K Ł A D  froterski Bednarskiego w e L w o­
w ie  u l. C zarneckiego 1. 1 2 ,  przyjmuje 

zam ów ienia na zapuszczanie podłóg , tak  
w m iejscu jakoteż na prow incyi.

)O K Ó J K A W A L E R S K I od 15. lip ea  
do w ynajęcia. U liea  C ich a  1. 5, I. p.

H e r b a t a
z pierwszej r ę k i ,  ch ińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'5U, 3 , 2 -50  funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1-30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu U apszyn , Brze- 
żany. ‘ 485

rntyuow; na, z w ysokiem  w ykształceniem  ii 
w ielo letn ią  p rak tyk ą , posiadająca grunto-i 
w nie ję z y k i-. fran cu sk i, n iem ie ck i, yolsk i 
i  muzykę n e r fe k t, oraz w szystk ie wyższel 
nauki szko.ne i klasyków , mogąca się w y­
kazać w ielu  ehlubnem i świadectwam i , p o­
szukuje um ieszczenia na wsi B liższa w ia ­
dom ość pod: II . .1. n a u c z y c ie lk a  u W p. 
M u tz ,  n lic a  R u m iń s k ie g o  1. 2 4 ,  S ta ­

n is ła w ó w . 6988

C. k. kapitan w pensyi, lat 45, sil­
ny i zdrów, który ukończył akade­
mię rolniczą, pragnie objąć posadę

zarządcy majątku,
domu lub lasów, kasyera lub inną 
odpowiednią. Zapytania adresować: 

(J. B rn im e r  -w Grzymałowie.

ffanoy, tusze, klozety Majętność Bilcze złote
poczta w miejscu , ma na sprzedaż

na składzie. GD:’i
K -yeie budynków oraz w szelką reperacje

w m iejscu i na prow incyi (rzyjm uje lyysyła się za pobraniem w faskacb 
pracownia wyrobów metalowych 5-kilowych po 2 złr. 50 ct.

Z. Gościcki, Lwów, Kopernika 7.i gddi Zarząd pałacu.

Losy M o n y  kościoła z powodu j u b i le r a  cesarskiego po 1  z łr. |
Główna / \  / \  

wygrana m̂ J
L o ty  te sprzedają we Lwowie :

1 ûtro ciągnienie |
złr, w artości. 1

Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien. 1

Cos. król. uprzywilejowana

g n u ,  a n i  n i l  l i r a  i

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż ł zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
10%oo <J° celów leczniczych. 4964

S k ła d y  d la  miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Dla mężczyzn!
N ajpiękniejszym  wynalazkiem  obecnych czasów  jest bezsprzecznie fla lw a- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego u życ ia , który w osłabien iac  
s i ły  m ęskiej zaw sze okazywał się  bardzo skutecznym . Lekarze. • 9ie
krajów polecają go gorąco. Bardzo ła tw y  i  prosty sposób użycia . 
niew idocznie w bieszeni kam izelki. —  O p is p r z y r z ą d u  darm ■
W  zam kniętych kopertach za nadesłaniem  10 ct. w  markach. Bo nany  
w ła śc ic ie la  e.k . przywileju, i  w ynalazcy J .  A u g e n fe ld , W ien  1-5..

strasse 4.

Tylko p ra w d z iw e
M J g g  jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A . M o l l .
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim  cho 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

f f i y  F a łszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C o n a  zap ie c zę to w a n e g o  o ry g in a ln e g o  p u d e łk a  X z łr .  w a lu ty  ,.u a tr .

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fran cu sk a  1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■  

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ■  
na muszkuły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszki 90 contów .   |

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. m■
1 W ~  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ' 5612
SKŁADY WE LWOWIE ■ J . Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałłaban. ■

' . W s V s V . V A V . V . V . V . V . B . 1 . V■ ■ ■ ■

Zawiadamiam uprzejmie Szan. Publiczność, źe z hotelu Krakowskiego ustą­
piłem, a z dniem 1. kwietnia b. r. objąłem w przedsiębiorstwo

H O T E L  C E K T M 1 . S Y

w Krakowie, plac Matejki
naprzeciw bramy Floryańsliej, w polilizn teatru, kolei żelaznej i przystanku kolei konnej.

Zupełnie odnowione i przerobione pokoje frontowe, wysokie i jasne, z przed­
pokojem dla służby, w otoczeniu ogrodu i plant, co przedstawia najkorzystniejsze 
warunki hygicniczne i estetyczne; kury tarze duże, r e stan racy e , łazienki, telefon, 
trafika, skrzynka pocztowa w miejscu, stajnie i wozownie; wejście przerabia się. 
od bramy Floryaiiskiej. Ceny pokoi od 50 ct. do 5 złr.

Z poważaniem
A n t o n i  T u r z a ń s k i ,6929

stare i nowe sprze- 
daje najtaniej

E m il W eUi^r
WIEN 

I . ,  SłilŁthorffnssc 4 .

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządził 
wszędzie małym wydatkiem. Zysk 
zapewnione. Frankow ane listy  za­

opatrzone marką 10-centową do
E g g a r t  <3c C o m p .

M e d y o l a n , W ł o c l i y .  6588

Konkurs.
P rzy M agistraoie stoł. król. m iasta  K ra­

kowa są  do obsadzenia następujące posady  
teeh u iczn -i:

a) Dyrektora budow nictw a z p łacą  2 i0 0  
z ł r , dodatkiem  kw aterow ym  480  ż łr . i 
dwoma pięcioleciam i po 240 złr.

b) D w ócli inspektorów  z p ła c i po 1500  
złr., dodatkiem  kwaterowym  po 300 złr. 
i dwom a p ięcio leciam i po 150 złr.

e) A systenta  m łodszego z p łacą 900  zł., 
dodatkiem  kwaterowym  225 z łr ., i dwoma 
pięcioleciam i po 9(1 z łr

Kandydaci wykazać się mają złożonym i 
r. dobrym  skutkiem  egzam inam i w ed ług  
ustaw y z r. 1886 albo in żyn iersk im i albo 
albo architektury. W szystkim  urzędnikom  
budow nictw a m iejsk iego zabrania się w y ­
rabiania pryw atnie p lanów , które za tw ier­
d zen iu  M agistratu krakow skiego podlegają  
a w ięc planów  na w szelk ie  budow ie w Kra 
kow ie.

P la n y  przeznaczone poza Kraków ino- 
ga urzędn icy  budow nictw a m iejsk iego w y ­
rabiać pryw atnie w g o d zin a ch  nieurzędo  
w ych z wiedzą i za zezw oleniem  p rezyd en ­
ta m iasta w  każdym  szczegó łow ym  wy- 
padku.

Podania udokum entow ane m etryką u 
rodzenia, św iadectw am i złożonyeh egzam i­
nów i  dotychczasow ej pracy, w nosić n a le ­
ży do Prezydyum  M agistratu najpóźniej 
do 1. w rześnia br. 6U92

K raków , dn ia  6. lip ca  1895.
Prezydent m iasta: Friediein.

wietrzne i naftow e

2 ^ C L O t o r 3 7 -
08ii  jakoteż

pompy w szelk iego rodzaju
buduje \ t KUN Z

fabryka w W eissklrclieu. Prosp. gratis.

SOLITERwyleczenie nieza­
wodno w dwóch 
y/nizinach przez 

użycie G lo b u le s .S e c  r e t  a  n a  aptekarza 
uwień. nagrodą. Środek nieomylny y przy­
jęty w szpitalach Paryzkich. G lo b u le s  
S e c r e t a n  usowaję wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierząt domowych.

M I I I  ą  p  H Z n a k o m ite  p o w o d ze n ie  Glo* 
U W A U  A . b u l e s  S e c r e t a n  d a ło  p o ­
w ó d  do l ic zn y ch  p o d r a b ia / k tó r y c h  cho­
r z y  s ta r a n n ie  u n ik a ć  p o w in n i.

W e Lw ow ie w a p t :
P P . Mlkolascha, Wewlomklego 

1 Drł Ruckera.

Do kąpieli!
Siarkę wątrobianą, 
Kule żelazne,
Sól kamienną,
Sól morską,
Gąbki, Mydełka

poleca

W . G Z O P P
L w ó w ,  n l .  Ż ó ł k i e w s k a  1 . 3 .

m m / M m

T u l i a n  I D ą ^ T o r o - w s l r i
w e L w o w ie ,  n llc a  K a lic k a  1. 17 

poleca własne wyroby ze z łota  urzędow nie ce­
chow ane, tak now e jakoteż „Oeasion“. 

Zegarki kieszonkow e z ło t e , sreb rn e , stalow e, 
m klow e oraz pendułow e franc., jakoteż budziki.

^ ? y v / / / / i  /  ł f U ' '  \

O g ł o s z e n  i a
do wszystkich dzienników i pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i  pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Kudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych jgłoszeti, jakoteż taryfy  inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
W i e d e ń ,  I „  S c i l e r s t A t t o  2 ,

Praga, Grabca 14.
, W rocław, D rezno, F rankfurt o. M., H am burg, Kolonia, 

Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.
Berlin

Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIECO
> P0{̂  « ^ ° P ^ n i k i e m a 

przeniesiony został do nowego lokalu przy plaen Halickim 1.
P o  cenach najtańszych w wielkim 
Wyborze okulary, cwihiery, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze. — R ep arac je  
na jry ch le j i  n a p an ie j. Urządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zam ów ienia z prow incyi odw rotnie. A d res: Optyk 

Kopcrulckl, L w ó w  plac Halicki I. I.

^  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy

n a  w e z u e l i ć w l a t o w e j  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i
za niezrównane

S y r o l f  l o w i F c m ,  toaletow a i P e r f o i m
A - n f i l f a n t l l l D  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

p0(j WIgję(j9m skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrób lane 
kilzny Itd ., sadaje oerze św ietną blalaśd, ś w la ia w  
I dallkatoaśń. — Cena 2 złr.

tf1 a
X
X
X

Pi I m t A n  wtoeom siwym I wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON ule farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, któro pod wpływem tego znakomitego 
Środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cona flakonu 1 złr. 50 ct.

%
I
M
f€

V a ł f t l l H n  nąjsilnicjsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosc 
wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobn- 
dta. — Cena flakonu 3 *lr. pół flakonu 1 >ł"  69 ct.

PDOB m

M
U
X
Xn

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystszy 
—  mączka roślinna. nrzviomnie przylega do twarzy. 

białość
. . - . crzylega do twarzy, nadaje piękną, —  —; ““ zba r o ś l i n a  T )riyjoaim op £ dkiem do hygienieznego upię*katniejsza mącjka r t  nieocenionym

naturalną bia*° ,J kszenia i  7,}r.. z łabędziem J. złr. 50
„  ,„j. n małe p«llru ^  , ai- '"zatynek i brunetek, mała pudełkaP ud ełk o  . . - r ir  fj0 CMltów>ot, R ó z ^ d i ;  b l ^ y n e k ^  krem owy dla szatynek i brunetek.ua. i w n u n ł   .  '  ,

70 et,, większe 1 * r̂- ^

Woda fijoikowa.

J. IH N A T 0 W IG2
i LW OW IE w sklepąeh własuyeb przy niiey Kopernika 3, uliea Halicka 
11 róg Boimów. -  W ^ K O W I E  Sukiennice 1. 2 0 . -  W CZEKNIOW- 

& UAOH Kynek 1. 2.

X
X
%.
u

XX X X XXX x x x x x x x ^

KONKURS.

f

Niniąjszem ogłasza Wydział konkurs na posadę lustratora w po­
wiecie Rudeckim.

Kompetenci winni się wykazać:
1) metryką chrztu, iż nie przekroczyli 40 lat życia ;
2) świadectwem, iż ukończyli z dobrym postępem niższe gimna* 

zyum lub niższe szkoły realne ;
3) świadectwem buchaltery i;
4) świadectwami wykazującemi ciągłość zajęcia aż do tago czasu. 
Do posady lustratora przywiązana jest płaca roczna w kwocie

800 złr. Za wyjazdy otrzymywać będzie lustrator po 14 ct. za kilo- 
meter przebytej drogi i po 2 złr. dyet. Na pokrycie tego wydatku 
przeznaczona jes t roczna kwota 250 złr.

Obu stronom zastrzega się prawo trzymiesięcznego wypowiedz** 
nia stosunku służbowego. Bliższe określenie obowiązków' lustratora 
obejmuje regulam in, który można przejrzeć w biurze Rady powiatowej- 

Podania należy wnieść do W ydziału najpóźniej do dnia 15. sier­
pnia 1895,

Z  W y d z i a łu  B a d y  p o w ia to w e j  
W Rudkach, dnia 25. czerwca 1895.

Piotr Zbrośelc, sekretarz. Feliks Barański, wice-prezes.

H a n t o r  w y m i a n y

c. i mrz. plic. akcFisio Banio iusiraeo
kupuje i sp ried ij#

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po bursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną iok&syę poleca;

41!,0/* listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
i j 0 listy hipoteczne koronowe 
4'7a listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
ł* /* " /"  Ust*' K s r i t "  kratowego 
4"/o listy Banku kr»J- weg<» 
b°/« obligacye komunalne Banka krajowego 
4‘/*7o poayezkę krajową galicyjską 
■t% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4"/. pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5-1/, peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/,"/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/*°/° pożyczkę propinacyjną węgierską 
4"/o węgierskie obligacye lndemnLsaeyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsza ku­

puje i sprzedaje

p o  c e u a c h  n ą j k o r z y g t n i e j a a y c t i .

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P  T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już ptatuo m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadło kupony za g o tó w k ę , bo i w szelkiego  
p o trą c e n ia , zaś zam lejsoow o, jedyuei za potrąceniem rzeczywistych
kOBZlOW.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi

i

+
♦
*
+m arkuszy Kujioiiowycn, za zwrotem Kouatów, które sam pono9i. T

♦ t ł + t ł W  +4+ 4+ 444 'M t ł l  11 t T

Ruch pociągów kolejowych
ob o w iązu jący  z d n iem  1. in a ja  1S95 (czas śro d k o w o -en ro p e jsk l).

Do L w oT n p rz y c h o d z ą : Bociąyi
pospieszne

Z B<rlina . . . . .  
'/, Krakowa (W rocławia i Wiedni'-)
Z Warszawy . . . .
Z Mnszyny-Krynicy p rzez Tarnów (od 1.

czerwca włączoie do 30. września) .
Z Muszyny Krynic'' pr?ez Tarnów lub 

Rzeszów (i'd 25. czerwca włącziro do 
15. września) . . . .

Z Mnszyny-Erynicy i Mszany dolnej przoz 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwrdowf i Nadbrzezia .
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .  
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr. ez Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawoeznego l Pesztu, Miskoleza, Munk.)
Z Hrebenowa (od '0 . czerwca de 31. sier.) 
Ze Skolego i Stryja
Z Obyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, H ns:atyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhometu, Czudyua, Ha- 
dowieo , Kimpolungu , Bukaresztu i 
•Jass . . . . .  

Z Sucrawy, 0  ortkowa, Woronienki, Kału­
sza, błobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Radowiec, Berhometu i Uzu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, Katusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . • ■

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca . , ,  • \
L Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze • • •
Z Podwołoezysk i Brodow na dworzec 

główny . • • •
z Rrzuchowic /od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie ,

Ze Lw ow a o d ch o d zą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy
Do Muszyny-Erynicy przez Tarnów (tyl- 

ko od 1. ezerwca do 30. wrześn a) . 
Do Muezyny-Krynicy p zez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
n  f r nS7‘ynY;Eryui(-y przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskioj przez Jarosław .
Do Mezó Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Bo Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Bo Chyrowa przez Przemyśl 
L)o Lawoeznego (M uukaeza, Miskoleza, 

Pesztu) . . . .
Do Hieiienowa (tylko od 10. ozerwca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja .
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, JaSB, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna, Berhome­
tu, Czudyna,  Radowiec, Kimpolunga 

Do Suezawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Rado­
wiec . . . . .  

Do Suezawy, J as8, Bnkaresztu, Czorikowa, 
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga . 

Do Suezawy, Jagg, Bukaresztu, Husiatyna, 
Kałusza, NowosieHcy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruBką 
Do Bełżca . . . . .  
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca .
Do Brzuehowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuehowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz. 5

1 22 5 10 — 7 — 9 06
122 8 40 510 7 — 9 06
510 9 06

510 — _ _

— — _ 9 0 6
5IO 1-22 —

— Ud* —
7

9 0 6

1*22
— — —

- 1*22 _
-- 1*22 — 7 — _
--* — — 1205 8-10

— ~ — 1205 8-10
12 05 810

9-50 — — — —

— — — 1-32 —

— __ — 6 17 —

— — _ 7 37
— — — 8 - - 4 40

— — 4-40
2 09 9 4 4 — 8-02 4-33

2 25 1 0 - — 8-25 5 -

— — - 8 2 5 —

3 40 2 59 u*— 4-55 10-25
— u — 4 5 5 --

8-40 ■ i — 4-55 __
— -- u  - — --

_ --
11 *— 
i i - 1005

8 40 -- i i — 4-55 —
— 2-50 — 4 5 5 —

— _ — 4 5 5 6 4 5
— — — 4-55 10 25
— — — — 1025
— 2*f 0 — 4 5 5 1025

— — — 5 2 5 7 3 8

— — — _ 933
— — — 5 25 9-33
— — — — 9 33
— — 5 2 5 —

615 — — — —

— — - - 10-35

— — — — 2-40

— — 10-30
— — 915 7-10

— —■ — 915 __
— 210 6 - - — 1014

— 1*56 5 4 5 — 9-50

— — — 3-20 —

—« — 2-26
— — 3-45 —

Pociągi osobowe

9 — 
9 - -  
9. -

9 - -

grubemi 
min. 59

1044 

10 20

liczbami oznaczają porę 
rano.

9 —

9 — 
9 ' -

142
142
t-42

6 4 5  
6 45

6 45

6 4 5

6-45

3—
7 3 8

9-16

738

Czas środkowo-europojski różni się od lwowskiego o 36 minut.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o *  K o i t e e k i . Z drakami i litografii Pillera i Spółki*


